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Przedpłata wynosi we Lwowie:
K o ln ie  1S zt. — półrocznie R zł. — kwartalnie 4 zi. 

50 ct. — miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę 
do domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

2 przesyłka pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięczni 2 zł.

2  przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznic 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Bioro Redakcji .Dziennika Polskiego.' plac Mariacki 
liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w rz e z .

Numer „Dziennika Polskiego" kosztuje 6 ot. wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8. rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
B i u r o  A d m i n i s t r a c j i  . D z i e n n i k a  P o lsk ieg o ,*  plac 

Mariacki I. 6 i 7 i B i n r o  d z i e n n i k ó w  Lndwika 
P l o h n a ,  ulica Karola Lndwika I. 9.

We Wiedniu: pp. Haasenstein A Vogler, (Otto Maas), 
M. Dnkes, H. Schalek, A. Oppelii’s Naeh., RudoL 
Mosse i J, Danneberg; w Paryża: C. Adam 88, 
m e de Yarenne.

Ogłoszeń a przyjmuje się za opłatą lO  centów od jednego 
wiersza drobnym druidem (petit).

Doniesienie o Ślubach, zaręczynach i inne prywamo 
komunikaty po kronice za jeden wiersz (Hk ct.

Prywatne korespondencje 13 i nekrologja 30 centów od 
w ierna.

Drobne ogłoszenia l ‘/t  centa od wyrazn. Pomieszkania 
i sklepy po 1 ct. od wyraża.

Rekluiy w rubryce Nadesłali 80 ot. id  wiersza.

Wydawcy i właściciele: D r .  K a z im ie r z  O s t a s z e w s k i  - B a i ‘a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h m itt .

0 praw dę.
Lwów 20 sierpnia.

(Ob). Sąd o sposobie, w jaki klub ludowy 
2 ąlubem lewicy zainicjował akcję w sprawie 
2niesiema stanu wyjątkowego, wywołał ze stro^ 
r‘T organów tych stronnictw odpowiedź, tak 
Jednak niewystarczającą, iż widzimy się zmu­
szeni w interesie prawdy i dla należytego rze- 
cz7 wyjaśnienia raz jeszcze poświęcić tej spra­
wie kilka uwag i zwrócić uwagę całej światłej, 
a trzeźwo myślącej publiczności na system ini­
cjatorów tego zgromadzenia.

Kiedy sprawa zniesienia stanu wyjątkowe­
go weszła na porządek dzienny, my jedni z 
pierwszych — w o b e c  f a k t u ,  i ż p r z y c z y ­
n a  s t a n u  w y j ą t k o w e g o  u s t a ł a ,  g d y ż  
we  W s z y s t k i c h  p o w i a t a c h ,  w k t ó r y c h  
w p r o w a d z o n o  s t a n  w y j ą t k o w y ,  p a ­
n u j e  n i e  z a  m ą c o n y  s p o k ó j  i w z b u ­
r z o n e  u m y s ł y  s i ę  u s p o k o i ł y ,  a obawa 
ponowienia rozruchów u s ta la , o ś w i a d c z y ­
l i !  m y s i ę  z#  z n i e s i e n i e m  s t a n u  wy ­
j ą t k o w e g o .  Dobitny wyraz temu naszemu 
przekonaniu daliśmy zresztą w artykule oma- 
n„a- ^ ai ratuszowe zgromadzenie, w którym z 
^Ciskiem podnieśliśmy przemówienie dra Dwer- 

,e8°) wybitnego członka stronnictwa ludo­
wego, zaznaczając z naszej strony, iż przemó- 

lenie to ściśle rzeczowe, oparte na faktach i 
stanie, a streszczające się w tern, iż w myśl 

ustawy, stan wyjątkowy należy znieść, skoro 
ustała przyczyna zaprowadzenia jego, zasługuje 

uajgorętsz* uznanie.
8ne . an°wisko nasze w tej sprawie było ja- 
w ! °jwarte. Jeżeli jednak zarówno w spra- 

oaniu naszem z owego niedzielnego zgroma- 
**?*■. jak i w następnych artykułach zaatako­

waliśmy chytrą metody w przeprowadzeniu całej 
«*] aitcji. i odsłoniliśmy maskę tych działaczy, 
*tórzy dla asekuracji swoich mandatów i zbli- 
2ających się wyborów do rady miejskiej w stolicy 
kraju, kokietują z żydami, to mniemamy, iż po­
d p iliśm y  s łu s z n ie  i z a s łu ż y liśm y  s ię  s p r a ­
wi e ,  zwracając uwagę na tę przewrotną i prze­
ciw interesowi ludu skierowaną, własnym ego­
izmem i sobkostwem zaprawioną działalność. 
rłnmn» x ■ 0 zp*esicniu stanu wyjątkowego,

. zn‘esienia jeg o , zaalarmować tą 
ją cały kraj, sprowadzić ludzi dobrej wia- 

y ze wszystkich kraju zakątków... a na odby- 
em zgromadzeniu rozmyślnie zamilczeć o przy- 
zynie, o właściwej i jedynej przyczynie rozją- 
r  enia naszego włościaóstwa, to jest o tem 

' P 7 p i z y k ł a d n e m  w y z y s k i w a n i u  1 u- 
u p z e z  ż y d ó w ,  o t e j  n i e d o l i  i z u b o -  

l u d n o ś c i  w ł o ś c i a ń s k i e j ,  która 
Hnn kroku lichwą i szacherką żydów
S ! a ° ną Z?stała do ostatecznej nędzy i
wszystko Wn ł f T ,en - rodzaj zobojętnienia na 
or T  ’ o trętw ienu 1 rezygnacji, stanowiącej 
groźne znamię rozpaczy, zamilczeć rozmyślnie
0 b e z p r z y k ł a d n i e  z u c h w a ł e m ,  p r o -  
w o k a t o r s k i e m  s t a n o w i s k u  ż y d ó w  
wobec rozgoryczonych i do rozpaczy doprowa­
dzonych włościan, pominąć wreszcie milczeniem 
smutne z d a r z e n i a  w F r y s z t a k u  i w in­
nych miejscowościach, gdzie się krew włościań­
ska szerokim rozlała potokiem i gdzie zimna 
mogiła jako niemy świadek pokryła nieświado­
me swej winy ofiary, a natomiast brać pośre-

” 10 w licznie wypowiedzianych uwagach w 
ronę żydowskich wyzyskiwaczy dla odwróce- 

18 Uwag‘ od właściwych sprawców - prowoka- 
rorow — r z u c i ć  w t w a r z  r ę k a w i c ę  
s z l a c h c i e ,  z w a l a ć  w i n ę  r o z r u c h ó w  
n a r z ą d  i n a  o b y w a t e l s t w o  i podejrzy- 
wać przeciwników o jakąś pieczeń — to prze- 
Cle* r zecz niegodna i akcja tego rodzaju wy­
cofać musiała we wszystkich warstwach społe- 
®  i we wszystkich stronnictwach, a w 
. zegolności w stronnictwie ludowem niesmak
1 niezadowolenie, które czy prędzej czy później 
odezwie się brakiem zaufania.

I jakże może być inaczej ? Wszakże to 
czedBtenne za âJen*e i łagodzenie winy społe- 
w1 cały"1 ^dow skiego przybrało jasny wyraz 
^ ^ ^ y ^ P r z e b i e g u  owego sławnego zgroma-

kronika niedzielna.
(Ze źtciała budoiclanego. — Parcele stusąiniowe
pod budowę małych domków z ogródkiem. _

B ank hipoteczny i małżeństwo urzędników).
Lwów m a to do siebie, że często bardzo 

dzieją się w nim rzeczy, o których szeroka 
publiczność nic nie wie. Mimo to, są to spra­
wy doniosłego znaczenia. Z pewną dumą nieraz 
powtarzamy za szpaltami dzienników, że Lwów 
podnosi się, raźnie i pod względem architekto­
nicznym pięknieje. Na oko tak niby wygląda, 
ale ta , piękność* architektoniczna, rozważana 
wedle istotnych prawideł budowlanej estetyki, 
pozostawia bardzo wiele do życzenia i ostate­
cznie typem architektonicznym Lwowa, jest 
dwupiętrowa kamienica, ani brzydka, ani ła­
dna — ot, taki sobie zwykły dom mieszkalny 
z wierzchu dosyć pretensjonalnie wyglądający, 
a wewnątrz najczęściej niewygodny i zmusza­
jący lokatorów do wszelkich ograniczeń na 
punkcie nieodzownych potrzeb i zdrowotności. 
Tego, co mają wielkie miasta, w kamienicach 
lwowskich albo niema zupełnie, albo jeśli jest

dzenia i we wszystkich wypowiedzianych na 
tem zgromadzeniu przemówieniach.

Ze ta  rzecz nie była wywołana przypad 
kiem, ale była akcja ta z góry ukartowanem 
działaniem przynajmniej ze strony kilku mene- 
rów lewicy, podjętem w celach sobkowskich dla 
skokietowania społeczeństwa żydowskiego, to 
jasno widzi każdy, kto rzecz przedmiotowo są­
dzi i posiada tę inteligencję, by się poznać na 
farbowanych lisach poi tycznych. Spiegelberg, ich 
kenne dich!

Ale przypatrzmy się raz jeszcze całej tej 
akcji i rozpoznajmy tę me t o d ę  działania w dal­
szych konsekwencjach, a przyjdziemy do tego 
smutnego rezultatu, iż klub demokratyczny i 
stronnictwo ludowe na odbytem zgromadzeniu 
z a p o z n a ł y  s w ó j  o b o w i ą z e k  w o b e c  
w l o ś c i a ń s t w a  n a s z e g o ,  w o b e c  c a ł e ­
g o  n a r o d u .  Inicjatorowie owego zgromadze­
nia, niektórzy rzecznicy stronnictwa ludowego i 
niektórzy nasi demokraci niewątpliwie zechcą 
podzielić to zapatrywanie, iż sita polityczna ca­
łego narodu, a w szczególności ludności wło­
ściańskiej leży n ie  t y l ko  w oświacie ludu i w 
swobodnem wykonywaniu praw  obywatelskich, 
a l e  g ł ó w n i e  i r d z e n n i e  w e k o n o m i ­
c z n y m  r o z w o j u  i d o b r o b y c i e  n a s z e j  
l u d n o ś c i ,  a przeto cała dążność obrońców 
ludu powinna być skierowaną ku temu, by 
stworzyć należytą obronę rozwoju ekonomiczne­
go dla ludności włościańskiej, ze zwrotem bo­
wiem dobrobytu tej ostatniej, z nmocnieniem 
gospodarstw włościańskich podniesie się w na­
turalnej konsekwencji t a k ż e  i s i ł a  p o l i t y ­
c z n a  s t r o n n i c t w a  l u d o w e g o  i u t r w a l i  
s i ę  p o w a g a  t e g o  s t r o n n i c t w a  w k ra -  
j u. Cóż stanowi zaporę w rozwoju ekonomi­
cznym naszego ludu i jaką akcję podjęło owe 
zgromadzenie t. j. stronnictwo ludowe i demo­
kraci P Odpowiedź na to łatwa, lecz smutna. 
Oto, jak to już powyżej zaznaczyliśmy, żydzi- 
pasożyci dławią wyzyskiwaniem i lichwą wszelki 
rozwój ekonomiczny naszego wlościaństwa i oni 
doprowadzili do zupełnego zubożenia całą lu­
dność skutkiem ich działania — lud wszedł na 
drogę rezygnacji, która wywołała rozpacz i nie­
moc moralną i w dalszej konsekwencji rozruchy.

Jeżeli ma w tej mierze kto wątpliwość, 
niech wejrzy w daty statystyczne spraw ba- 
gatelarnych na powiatach, niech zbada rodzaj 
tych spraw i źródła tychże, niech o rdzenną 
podstawę tych spraw poinformuje się u sędziów 
powiatowych, którzy te sprawy prowadzą, a 
przekona się dowodnie, jak w każdym powiecie 
żydzi pod osłoną rozmaitych kontów czy to w 
handlu bydłem, zbożem, wódką, kultywują li­
chwę, wyzyskują lud i doprowadzają do zubo­
żenia i że właśnie t e  d e p r a w a c j e  żydow­
skie są główną i jedyną przyczyną tej w krew 
weszlej nienawiści, która spowodowała rozru­
chy. Wrzód, który nabrał i pękł. nie powstał w 
obecnej chwili, ale w długim szeregu lat, w któ­
rych ludność pod obuchem lichwy i wyzyski­
wania martwiała.

Czyż w takiej sytuacji nie było rzeczą i 
obowiązkiem zgromadzenia rzecz tę poruszyć 
i podnieść w tym kiernnku akcję sanacyjną ? 
Niewątpliwie tak. Samo poruszenie tej sprawy 
byłoby wywołało dodatni skutek, społeczeństwo 
żydowskie byłoby zrozumiało wobec takiej akcji 
konieczność zmiany frontu, system wyzyskiwa­
nia uległby pewnemu uśmierzeniu, a przeświad­
czenie, że nad ekonomicznym bytem i rozwo­
jem ludu czuwa obrończa ręka — zlagjdziłoby 
rozzuchwalenie wyzyskiwaczy.

Cóż się jednak stało?
Oto zgromadzenie stronnictwa demokraty­

cznego i ludowego zratyfikowalo poniekąd spra­
wę wyzyskiwania ludu przez żydów, zamiast ją 
wysunąć na pierwszy plan jako główną i jedy­
ną przyczynę rozruchów chłopskich i zaprowa­
dzenia stanu wyjątkowego i starać się o usu­
nięcie tej przyczyny — i dało swem przemil­
czeniem żydom poniekąd passepartout do dal­
szego wyzyskiwania włościan, do ekonomicznej 
ruiny.

T a k  w i ę c  z a  c e n ę  w z g l ę d ó w  ż y ­
d o w s k i c h ,  k o n i e c z n y c h  p e w n y m  j e ­
d n o s t k o m  d l a  i c h  c e l i i w,  p o ś w i ę c o ­

n o  e k o n o m i c z n y  b y t  l u d n o ś c i  b i e ­
d n e j ,  c i ę ż k o  p r a c u j ą c e j .

Oto bezpośredni wynik tej nierozważnej 
ak c ji! Żydzi g ó rą l!

Bank krajowy.
v .

Stosunek Banku do wydziału krajowego 
określa autor w ten sposób, że jego zdaniem 
Bank krajowy uważać się powinien za urzędo­
wego bankiera wydziału krajowego i w ogóle 
władz autonomicznych, a to tem bardziej, że 
administracja autonomiczna zbyt często korzy­
stać musi z usług bankowych, przed powsta­
niem zaś Banku najwyższa nasza magistratura, 
wydiiał krajowy, dość drogo usługi te opłacać 
musiała. W tej też myśli Bank sfinansował w la­
tach 1884, 1885 i 1889 pożyczki w łącznej su­
mie 2,498.600 zł., a w roku 1891 nową poży­
czkę emisyjną w sumie 1,500 000 zł. — wszyst­
kie pod korzystnymi warunkami.

W roku 1893 przystąpił wydział krajowy 
do konwersji krajowego długu indemnizacyjne- 
go i do zupełnego uregulowania finansów kra­
jowych i wydał w tym celu 4 prc. obligacje o 
okresie amortyzacyjnym 50-letnim w sumie 
29,425.000 zł. Współdziałanie Banku w tym 
interesie było tak wybitne, te  Bank krajo vy 
z powyższej kwoty w swoich kasach skonwer- 
tował lub rozsprzedal 15,628 750 zł., a zatem 
znacznie ponad połowę całej emisji.

Obok tego Bank udzielał wydziałowi krajo­
wemu krótkoterminowych zaliczek, które niekie­
dy przenosiły kwotę miljona zł. po stopie pro­
centowej nigdy wyższej, niż stopa lombardowa 
austro-węgierskiego banku, a często, gdy tylko 
środki na to pozwalały, obniżał ją  aż do 4 prc. 
W  ten sposób przyczynił się Bank krajowy do 
potanienia kredytu, gdy go potrzebowała auto­
nomiczna administracja. Ważnym dla gospodar­
stwa krajowego jest wzgląd, że wydział krajowy 
lokuje stale wszystkie swoje zapasy kasowe w 
Banku krajowym, że dalej Bank kupuje i sprze­
daje potrzebne dla funduszów krajowych efekty 
i monety po kursie z góry ściśle określonym, 
a chroniącym administrację krajową od wszel­
kiego wyzysku bankowego, a wreszcie zarządza 
szeregiem funduszów specjalnych, między tymi 
stałym funduszem przemysłowym, którego ma­
jątek wynosił dnia 30 czerwca br. 572.095 zł. 
Ogółem wynoszą fundusze, znajdujące się w za­
rządzie Banku krajowego, 812.684 zl. 53 ct.

Od chwili objęcia przez wydział krajowy 
sprzedaży soli przyjął Bank krajowy porękę 
wobec skarbu rządowego za udzielany fundu­
szowi krajowemu kredyt z tego interesu. Po- 
ręka ta dochodzi obecnie do kwoty 2,898.000 
zł., a udziela ją  Bank krajowy bezpłatnie i bez 
wszelkiej prowizji.

Obok wydziału krajowego posiada znaczna 
część wydziałów powiatowych i dość liczne 
gminy na różnorodnych formach oparte ra ­
chunki w Banku krajowym. Potrzeby kredyto­
we powiatów i gmin zaspakaja Bank krajowy 
drogą pożyczek komunalnych, a nadto eskon- 
tem subwencyj drogowych, szpitalnych i ko­
szarowych.

W dalszym ciągu swojej gruntownej pracy 
objaśnia autor, że Bank krajowy, który został 
udotowany kapitałem miljona zł. w ciągu lat 
piętnastu zwiększył swój majątek do sumy 
2,727.356 zł., oprócz nieobliczonego jeszcze zy­
sku za rok 1898. Czyste zyski po czternastu 
latach wykazują kwotę 1,402.624 zł.

Na zakończenie zaznajamia dr. Zgórski z 
całą organizacją Banku, którą — na co kładzie 
szczególniejszy nacisk — owiewa duch czysto 
obywatelski. Rada nadzorcza przez sejm wy­
bierana, dyrekcja na wniosek rady przez wy­
dział krajowy mianowana, urzędnicy za za­
twierdzeniem rady przez dyrekcję mianowani, 
pobierają tylko wynagrodzenie regulaminowe i 
nie m ają żadnej osobistej korzyści z osiągnię­
tych przez Bank zysków, nie pobierają bowiem 
z czystego zysku żadnej tantjemy, ani żadnej 
i e m u n e ra c ji  pod jakąbądź nazwą. A wszyscy 
pracują dla dobra zakładu z zapałem nie tylko 
dlatego, że zakład zapewnia im stanowiska lub

egzystencję, ale przedewszystkiem z wiarą, że 
pracują pro publico bono! Autor zaznacza tu 
zarazem, że urzędnicy Banku krajowego wstą­
pili do służby przeważnie bez zawodowego 
przygotowania i wdrożyli się do spełniania 
swych obowiązków w sposób świadczący, że i 
chrześcjaóska: 'młodzież chce i umie praco­
wać śeiśle i unjfejętnie w zawodzie bankowym.

Rzecz swdją. .kończy autor, zwracając się 
przeciw pretensjom i roszczeniom do Banku 
krajowego, aby on uregulował stosunki rolnicze, 
wskrzesił przemysł i ugruntował dobrobyt w 
kraju. Pretensje te są przesadzone i nie wyko­
nalne, bo żaden bank na świecie tego zdziałać 
nie zdoła. Bank może być w tej pracy tylko 
pomocnym, nigdy zaś sam źródłem’, tych pod­
staw zdrowego u9troju społecznego'.':■»..

Bank krajowy 9tara się więc ty lfb  zadania 
swe zresztą trudne i zbyt różnorodne zastoso­
wać do stosunków i potrzeb istniejących, a za­
razem ożywić duchem obywatelskim i gorącą 
chęcią służenia spoleczeńłtwu, które we wszyst­
kich kierunkach do postępu zachęcać usiłuje. 
Że cel ten osiągnął choć w części, stwierdza 
coraz bardziej wzrastająca klijentela, która ko­
rzysta z kredytu w różnych formach w sumie 
według stanu z 30 czerwca 1898: 62,120.000 
zł., która zaś z drugiej strony złożyła ze swego 
majątku 13,264.000 zł. w efektach, 13,871.000 
zł. w gotówce na różnych rachunkach i zł. 
48,601.500 w zakupionych od Banku emisjach. 
Pierwsi garną się do Banku chętnie, bo widzą 
w tem swą korzyść — a drudzy, bo widocznie 
mają do Banku zaufanie, powierzając mu na­
wet bez nadmiernych zysków tak znaczne swe 
mienie — wszyscy zaś z wiarą, że to swoja in­
stytucja. ________________

Słowacy a Madjarzy.
W K raju  petersburskim znajdujemy drugi 

list o stosunkach Słowaków na Węgrzech. List 
ten przytaczam y:

Z Prezporku — pisze autor li9tów o Sło­
wakach — udałem się do Trnawy, będącej je- 
dnem z najdawniejszych wolnych miast króle­
wskich Słowacji. Wedle wiarogodnych latopi- 
sów, była Trnawa już w siódmem stuleciu 
wcale pokaźnem miastem zachodniej Mezji, do 
której między innemi należała także i górna 
Panonja, przydzielona do biskupstwa nitrzań- 
skiego, które znowu podlegało archidjecezji Lo­
reto w Górnych Rakuzacb. W Trnawie założo­
na była pierwsza wszechnica królestwa węgier­
skiego, którą mniej więcej przed stu laty prze­
niesiono do Budapesztu. Tu przebywał prymas 
węgierski po zajęciu Granu przez Turków. Mia­
sto ma świetną dziejową przeszłość za sobą. 
Obecnie podupadło zupełnie, a tylko wspaniale 
kościoły i kilka innych gmachów publicznych 
świadczy o minionym blasku i dawnej świetno­
ści. Miasto liczy teraz około 12 tysięcy mie­
szkańców. Mało bardzo w niem ruchu, a wła­
śnie dziś, gdy w jego mury przybyłem, z po­
wodu szabasu drzemie ono zupełnie w skwarze 
palących promieni słonecznych. Na Długiej ulicy, 
uposażonej w jednostajne domy przyziemne, 
wiodącej z dworca na rynek, prawie nikogo nie 
widać. Sklepy niemal wszystkie zamknięte, tylko 
tu i owdzie otwarty chudopacholczy kram 
chrześcjański. Na trotuarze śpi literalnie prze­
kupka przy czereśniach, w bocznej uliczce, w 
zaimprowizowanej kałuży pluskają sobie naj­
swobodniej kaczki, a środkiem ulicy chodzą 
rogate krowy, rycząc sielankowo i pobrzękując 
głuchym tonem dzwonka z blachy żelaznej, ko­
łyszącym się na szyi. Przędą ,kavehazem* (ka­
wiarnią) siedzi jakiś poczciwiec, rozebrany do 
koszuli i śpi z fajką w ustach i z jakimś dzien­
nikiem madjarskim w ręku. Fajka wypada mu 
z ust i buczę się, on tnie drzemkę dalej. Wszy­
stkie napisy na sklepach madjarskie, chociaż 
okolica wyłącznie słowacka. Nawet niema ,Pro- 
deju m uki“, a i , gorzaika* strzela z napisu na 
tablicy szynku madjarskiem t koi alka*. Kupcy, 
jak widać, lekceważą chłopów słowackich, któ­
rzy są ich główną podporą. Na rynku uderza 
piękna starożytna wieża, formalnie wyskakująca 
z ram  otaczającej ją  sielanki małomiasteczko­

wej. Ale ta  część miasta ma zupełnie inny wy­
gląd — tu kawałeczek istotnego miasta z tłem 
dziejowem. Widać dwa wspaniałe starożytne 
kościoły, gmach pałacowy, gdzie mieściła się 
wszechnica i drugi, gdzie przebywał arcybiskup 
z kapitułą. W kościołach w m arm urze rzeźbione 
nagrobki historycznych osobistości. Domy wy­
sokie, z gotyckiemi ozdobami, ulice wązkie, b ru­
kowane, jakgdyby cząstka krakowskiego śród­
mieścia, przerzucona tu  z poza Karpat.

Pytam po niemiecku jakiegoś jegomościa, 
który mi wchodzi w drogę: gdzie tu mieszka 
adwokat Vesolowski V ale zamiast zrozumiałej 
odpowiedzi, otrzymuję madjarskie ofuknięcie z 
teremtetem i splunięciem na ziemię, z czego ro­
zumiem tylko jeden wyraz z największą złością 
wykrzyknięty: panslav! Teraz dopiero zrozu­
miałem rzecz. Szowinistę madjarskiego podra­
żniło samo brzmienie nazwiska tutejszego przy­
wódcy ludu słowackiego, z którym pragnąłem 
się zobaczyć. Syn Arpada, z podniesioną du­
mnie do góry głową, z której wy ster cza/y 
długie wąsy, poszedł dalej, ale wciąż się oglą­
dał zł mną, rzucając wściekłe spojrzenia. Od 
jakiejś poczciwej kobieciny słowackiej dowie­
działem się nareszcie adresu p. Vesolowskiego. 
Ta rzekła m i:

— Oj, dobry to pan, daj mu Boże zdro­
wie. Nie gardzi najbiedniejszym, a do każdego, 
choćby dziecka, mówi grzecznie i po naszemu, 
po słowacku. Teraz nawet założył bank dla 
naszych ludzi. Będzie panu rad, bo pan także 
tak jakoś jakby po naszemu mówi. Mieszka 
w tym samym domu, gdzie jest bank słowa­
cki. Jak pan pójdzie tą ulicą prosto, potem 
koto tego domu czerwonego na prawo, to po­
tem zaraz trzeci dom po lewej stronie.

Choć drogowskaz był nieco pogmatwany, 
trafiłem. P. Vesolowski — lud miejscowy wy­
mawia jego nazwisko zupełnie po polsku *We­
sołowski* — był mi istotnie rad, przyjm u;ąc 
mnie z prawdziwie słowiańską gościnnością. Za­
mieszkuje własny jednopiętrowy ładny dom, 
gdzie na dole mieści się założony przez niego 
przed rokiem ,B ank słowacki*, ułatwiający mia­
nowicie kredyt gospodarzom wiejskim, których 
zdzierają wogóle lichwiarze. P. Vesolowski mniej 
rozpacza, a działa dodatnio i pożytecznie. Lud 
garnie się bowiem do tego zakładu, który czyni 
go mniej zawisłym od obcych. .Ludowa ban­
ka*, jak opiewa urzędowa nazwa, rozwija się 
bardzo pomyślnie, chociaż powstała z małego, 
udziałami zebranego kapitału. Miałem zamiar 
zabawić u niego co najwięcej godzinę, tymcza­
sem odwiedziny trwały prawie sześć godzin do 
późnego wieczora, tak, iż » włos tylko nie spó­
źniłem się na pociąg. A w jego i jego uprzej­
mej małżonki towarzystwie upłynął mi czas na­
der szybko. Rozmawialiśmy niemal o wszyst- 
kiem, co dotyczy Słowacji. O węgierskiem stron­
nictwie katolickiem wyraził się prawie tak sa­
mo, jak p. Stefanowicz.

— I to stronnictwo — mówił — jest prze­
dewszystkiem madjarskiem, takiem samem wła­
ściwie wobec nas, jak  i inne. Jest ono tylko 
łagodniejszem w postępowaniu i przeciwne bez­
prawiom, popełnianym przez rząd i liberalne 
stronnictwo. Nasz lud, który, jak wszystkie lu­
dy słowiańskie, jest może aż do przesady reli­
gijnym, ma do tego stronnictwa, w którem  są 
księża, zaufanie i daje mu swe głosy przy wy­
borach. Gdyby przy wyborach nie było nadużyć 
i gwałtów, od Prezporka do Koszyc nie wy­
szedłby z urny wyborczej ani jeden Madjar. 
Z drugiej strony trzeba przyznać, że stronni­
ctwo to, zbliżając się do naszego ludu, zbudziło1 
go trochę z letargu. Nasi . katolicy byli nadzwy­
czaj ociężsli i nieudolni. Trzeba i o swoich m ó­
wić prawdę. Ruchliwsi byli nasi protestanci, ale 
obecnie dotknął ich rząd ciosem, znosząc sło­
wacki dystrykt protestancki w Prezporku.

P. Vesolowski zapatruje się na położenie 
narodowe ludu słowackiego mniej pesymisty­
cznie, aniżeli słowacki przywódca w Prezporku. 
Roch narodowy pod względem językowym co­
raz szerszem płynie korytem, pomimo m adjary- 
zacji w szkołach.

— Nieludzkie represje — rzekł — nic nie 
pomagają, owszem, przeciwny osiągają skutek

coś, to wliczone do mieszkania w cenę, że 
średnio uposażonemu człowiekowi niepodobna 
w niej mieszkać, bo musiałby się wyrzec tego 
znowu, bez czego obejść się nie podobna.

U  n a s  w e L w o w ie  o d  d łuższego  czasu  p a ­
n u je  n ie z d ro w y  h a n d e l b u d o w la n y . J e s t  to  p rz e ­
m y s ł o b lic zo n y  n a  szybk i i d o b ry  z a ro b e k , 
o p a r ty  n a  ta n d e c ie  b u d o w la n e j, to  je s t  s ta w ia ­
n ia  ta k ic h  d o m ó w , w k tó ry c h  się m e  m o że  
w y c h o w a ć  a n i  je d n o  p o k o len ie  z te j p ro s te j 
p rz y c z y n y , ie  d o m  w c ią g u  ja t k ilk u n a s tu , a lb o  
się a lb o  s ta je  s ię  n ie z d a tn y m  do m ie sz k a ­
n ia . K to  te m u  w in ie n , ż e ta k  się dz ie je  —  n ie  
w iem , a le , że ta k  j e s t, to  n ie  u le g a  żadnej 
w ą tp liw o śc i.

We Lwowie stanowczo budowało się za 
wiele domów dużych, a za mało, a właściwie 
wcale nie budują domków o planach prakty­
cznych, dla rodzin mniej zamożnych i w miej­
scowościach nie zacieśnionych, które m ają przy­
szłość przed sobą i z biegiem czasu mogą się 
stać pięknemi dzielnicami miasta o typie archi­
tektonicznym i topograficznym oryginalnym, po­
wabnym i dla rodzin wygodnym. Tak się robi 
za granicą — ale tak się nie robi u nas. Goś 
gadano o jakiemsiś konsorcjum, które się miało 
takiem przedsiębiorstwem zająć — ale ucichło

jakoś. Zdaje się, że zabrakło pieniędzy — a 
skoro tych niema, to i król traci swe prawa. 
Ale oto nadarza się pyszna sposobność. Wiel­
kie przestrzenie w okolicach Nowego Światu 
w przedłużeniu ulicy Sadownickiej parcelują się 
pod budowę małych domów. Dla przyszłości 
naszego miasta sprawa to ważniejsza, jak me 
przymierzając, budowa nowego teatru, o któ­
rym  lubią rozprawiać ludzie nie wiedzący co 
jutro będą jeść i gdzie spać.

Otóż, przestrzenie te parceluje p. Franz, 
znany w naszych kołach dzielny przemysłowiec 
i współwłaściciel fabryki gipsu.

Parcele są stu-sążniowe i na tej przestrzeni 
może stanąć z ogródkiem dom mieszkalny, w 
którym znajdować się będzie dziewięć pokoi z 
kuchniami, tak podzielonych, że właściciel sam 
może zajmować dwa pokoje z kuchnią — a inne 
wynająć, aby dom niósł procent w gotówce. 
Ma się rozumieć, na takiej parceli można wy­
budować dom, czy willę dla siebie samego, a 
wtedy, oczywiście, plan budowy zastosowany 
być może do każdego specjalnego życzenia. — 
Takich małych parcel do tej pory we Lwowie 
nie mieliśmy — najmniejsze sprzedawały się po 
trzysta sążni i to naturalnie utrudniało nabywa­
nie ich mniej zamożnym. Teraz, kto ma pięćset

do sześćset reńskich, może nabyć stu sążniową 
parcelę i przystąpić do budowy odpowiedniego 
domu natychmiast.

Lwów ma zanadto już tych kamienic wiel­
kich — należałoby teraz budować domki małe 
na stu sążniowych parcelach.

Lwów posiada setki ludzi, którzyby chę­
tnie swoje małe kapitały ulokowali w budowie 
własnego domku, lecz na swoją rękę nie mają 
odwagi budować — gdyby więc teraz powstało 
odpowiednie przedsiębiorstwo budowy domków 
na stu sążniowych parcelach — robiłoby zna­
komite interesa. W tamtej strome, na południo­
wy zachód, miasto posuwa się i rozwija — tam 
jego przyszłość. Niedługo mogłaby powstać 
dzielnica ludna, zdrowotna i pod względem po­
pulacji charakterystyczna. O ile wiem, pokup 
na te stu sążniowe parcele rozpoczął się i nie 
ulega wątpliwości, że ta praktyczna droga, na 
której łatwo i tanim  kosztem można dojść do 
własnego gniazda, dającego przy tem zysk przy­
zwoity — pociągnie do siebie ludzi dbających 
o przyszłość swoją, rodzin i pragnących żyć 
pewnie i wygodnie.

Na przyszłości rodzin spoczywa przyszłość 
kraju. Widocznie zrozumiała to tutejsza dy­
rekcja banku hipotecznego, bo pomyślała także

o rodzinach swoich urzędników i wydała ckól* 
nik, czy rozporządzenie, mocą którego nie 
wolne się żenić tym, którzy nie posiadają ro­
cznie 1200 zł. pensji. Z tego wypływa, że dy­
rekcja do życiowej siły swoich urzędników ma 
zaufanie i nie chciałaby brakiem monety osła­
biać tej przyrodzonej cnoty. Bardzo pięknie — 
ale co będzie z tymi, którzy przed dyrekcyj- 
nem rozporządzeniem wstąpili w poczet poku­
tujących Adamów i bociany poznosiły im 
skarby i pociechy żywota rodzinnego, a nie 
mieli i nie mają 1200 reńskich rocznej pensji?... 
Jeżeli sprawa ma być w porządku, to należy 
im pensje odpowiednio uzupełnić, bo nie można 
przecież wymagać, aby się postarali o seperacje 
co do stołu i łoża, zwłaszcza, że w takim razie 
chybaby bank hipoteczny musiał wychowywać 
ich dzieci swoim kosztem. Zresztą, taka wielka 
instytucja, jak lwowski bank hipoteczny, ro­
biąca kolosalne interesa, i powiedzmy prawdę, 
mająca ogromne szczęście finansowe, wyciągnie 
kwartę wody z olbrzymiej studni, jeżeli rozpo­
rządzi dopełnienie pensji tym urzędnikom żona­
tym, którzy 1200 reńskich rocznej pensji nie 
posiadają.

Ja xa  Bogdaniec.
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Słowacy rozszerzyli się po całych Węgrzech. 
Niema w W ęgrzech całych prawie żadnej żupy 
(komitatu), w którejby Słowaków nie było. Są 
wsi słowackie w środkowych, a nawet w dol­
nych Węgrzech, jak Czaba, Szarwas, które po­
siadają więcej niż 30 tysięcy ludności.

Następnie dodał:
— Zresztą czerpiemy otuchę w Slowiań- 

szczyźnie wielkiej, ,velkomożnej*, w słowiań­
skiej wzajemności. My wszyscy razem stanowi­
my całość. Tylko niestety wzajemność słowiań­
ska istnieje jeszcze więcej w teorji i tym spo­
sobem dzieje się, że j den mało troszczy się
0 drugiego, lub nawet jeden wiedzie spór z d ru ­
gim na widoczną korzyść wspólnego wroga. Go 
prawda, jesteśmy naszej niedoli w wielkiej czę­
ści sami winni. Wszyscy mamy jednakowe b łę ­
dy: brak subordynacji, karności, zgody, nadto 
wybujały indywidualizm, dz kie instynkty, które 
panują nad rozumem. Te instynkty są bardzo 
rozwinięte. Z nich rodzi się hardnść, egoizm, 
tak, iż każdy ma się za lepszego, a drugim gar­
dzi i poniewiera. Widzę to na naszym nieszczę­
śliwym ludzie. Mówi on: „Ja sem Slovak!*, a 
temu „Slovakowi* nikt nie jest równy. Na 
przykład Hanaka, który pod każdym względem 
stoi wyżej, m a on za nic. U niego SI w a1! wię­
cej nawet, jak Polak lub Rosjanin.

Potem mówił:
— Codziennie błagamy Boga, żeby się na­

reszcie zakończył wielki spór polsko-rosyjski. 
W tem leży największe nieszczęście i niebezpie­
czeństwo całej Słowiańszczyzny. Jesteśmy mo­
cno przekonani, że gdy się ten spór skończy, a 
skończyć się musi, zacznie się dla wszystkich 
ludów słowiańskich nowy okres szczęścia, b ra­
terskiego zbliżenia się, a więc rozkwit naszej 
potęgi, która polega tylko na zjednoczeniu. Pol­
ska potrzebuje Rosji, Rosja Polski. Wszak wi­
dzimy, że Niemcy prą przedewszystkiem całą 
silą na Polaków i nad Dunaj. Niemcy już po­
żarły kolebkę Polski. Któż może dać Polakom 
skuteczniejszą obronę przed Niemcem, kto mo­
że Polskę odszkodować na Niemcach, jeżeli nie 
Rosja? Nad wszystkiem góruje sprawa rusko- 
polska. Kto ma Karpaty, m a Dunaj i Bałkany, 
wszystko to słowiańskie. Posłuchaj pan, jak pię­
knie pisze o słowiańskiej wzajemności nasz „ba- 
śni&rz* (poeta) Holly:
„Ba w szem , ked w a tsza  w zajem nost prijde k Slo- 
•  [vakom
Jak  uz  prichazi w itana,
Aj W isła, aj sziroka w  toku Vo!ga i D raw a i Saw e 
Mnia o myni znat budu śpiewy.*

Ten sam poeta słowacki opłakuje z roz- 
dartem  sercem wygubienie Słowian aż hen 
gdzieś w Anglji, Francji, Hiszpanji, nawet Ma­
łej Azji, a p. VesoIowski pokazał mi, co wię­
cej, starą książkę jakiegoś słowackiego filologa 

-  nazwisko wypadło mi z pamięci — w któ­
rej ten dowodzi niemal tożsamości języków 
słowiańskich z gwarą — Homera!

Jest w tem wszystkiem gruba przesada, ale 
tiómaczy ją  wyjątkowo rozpaczliwe położenie 
ludu słowackiego.

Następnie przedstawił mnie gospodarz swej 
żonie, czarującej istotnie wdziękami, a uprzej­
mej nad wszelki wyraz. Pani Wesołowska, ró­
wnie jak i jej szanowny małżonek, miłuje nad 
wszystko swój lud i zajmuje się wszystkiem 
gorąco, co słowiańskie. Zna także cokolwiek 
piśmiennictwo polskie. W salonie leżą na stole 
bogato oprawne dwa spore tomy t S6brane spi­
sy basnicke“ Hyiezdosława (Pawła Orsaga) naj­
lepszego z żyjących słowackich poetów, nastę­
pnie oryginalny słowacki romans Eleny Marotka- 
Sołteszowej p. n. »Proti P  ada*, jako Też nie­
które książki, wydane przez trnawski „Spolek 
św. Wojciecha*, zawiązany w r. 1870, a obecnie 
posiadający 6 do 7 tysięcy członków, płacących 
rocznie jednego zł. Stowarzyszenie wydało już 
30 ludowych książek, między innemi także i 
szkolne — wydaje rocznie po 3 książki. Obecnie 
posiada w gotówce 100 tys. zł. kapitału zakła­
dowego. ________________

Listy z kraju.
Monasterzyska 15 sierpnia. ( Wzorowa gmi­

na). Jadąc z Monasterzysk w kierunku zachodnim 
ku Haliczowi, spotykamy na samych kresach 
powiatu buczackiego niewielką wioskę Hutę 
nową, położoną w ślicznym parowie, otoczoną 
wiankiem malowniczych wzgórz i mozajką la­
sów. Na pierwszy rzut oka okazują się schlu­
dne domki i zabudowania gospodarcze, oto­
czone w około sadami, które w porze wiosen­
nej w czasie rozkwitu, przedstawiają się jakoby 
jednolite morze śnieżnej białości, a woń tych 
rozkwitłych drzew upaja przechodnia, czaruje 
duszę i umysł. — W samym środku wioski 
góruje piękny kościółek z dv, i ma wystrzelonemi 
w niebo wieżyczkami. Kościółek ten zbudow ai 
sobie mieszkańcy tamtejsi sami własnym ko­
sztem, ozdobili go wewnątrz i zaopatrzyli w 
niezbędne potrzeby; w nim też od czasu do 
czasu duszpasterz z Monasterzysk odprawia na­
bożeństwo i głosi słowo boże, a co roku w 
dniu nawiedzenia Matki Bożej, t. j. 2 lipca od­
bywa się tam  odpust, na który zdąża niezli­
czona rzesza ludu z okolicznych wiosek. Korzy­
stając z uprzejmości teraźniejszego administratora 
parafji rz. kat. w Momasterzyskach i z zapro­
szenia poczciwych Hutniaków, brałem czynny 
udział w tegorocznym odpuście 2 lipca. Błoga, 
o! błoga była to dla mnie chwila patrzeć na 
lud zatopiony w gorących m odłach, korzący 
się przed Bogiem i Matką Jego, królową ziemi
1 nieba, pocieszycielką w złej i jasnej doli... 
błogo było usłyszeć tę cudowną pi śń o Matce 
Boskiej Częstochowskiej, poczynającą się od 
słów:

„Witaj jutizenko rano powstająca*, 
a kończącą się słowami:

„O tw órz swój skarbiec, niech znamy T w e dary, 
K tórym  iś ojców darzyła bez m iary —
N iechże ich dziesi doznają pomocy —
Strzeż nas Maryo i we dnie i w nocy ! *

Patrząc na ten lud poczciwy, na jego głę­
boką wiarę i pobożność, ścielący się przed Bo­
giem jak kłosy polne, mimo woli przypominają 
się słowa W. Pola:

„O, z tym  ludem  ojców Boże!
Nim w  spoczynku głowę złożę,
Dozwól jeszcze siać i zbierać!
Lub, gdy nie dasz przy nim  spożyć,
Dozwól przy nim  choć um ierać 
I strudzone kości złożyć!*

T a k ! bo cnoty tego ludu, to jak te kwiatki 
rosnące po polach, górach i łąkach naszych; 
nikt ich nie sadzi, nikt nie pielęgnuje, nikt nie 
ochrania od wichrów/ i burz; — tchnienie opie­
kuńczego anioła rozwija je, ścinają burze i wi­
chry namiętne... jego wady, to jak te osty i 
piołuny, co między kwiaty się w ciskają; wyrwij 
je, a kwiat się rozkrzewi, wybuja i przyniesie 
owo e odpowiednie pracy. Cicho płynie mu ży­
cie wśród ciężkiej pracy, znoju i trudu, bez na­
grody poświęceń, bez pamiątek czynu!

Wieś Huła nowa liczy niespełna 1U0 nu­
merów, a do 500 ludności. Lud czysto pol ki, 
mówiący nawet poprawnie po polsku pomiędzy 
sobą; lud trzeźwy, pobożny, gorąco przywią­
zany do wiary św. i ojczystej ziemi; lud to 
pracowity, serdeczny, gościnny i rozumnie 
oszczędny. Kiedy nL daw n;n :i czasy Ltdncść 
naszą ludzie przewrotni namawiali do pieniactw 
i procesów z dworami o „lisy i pasowyskn*, 
noczciwi Hutnianie z oburzeniem odpychali od 
siebie szatańskie podszepty, a natomiast z wła­
snych oszczędności nabyli od sąsiednich dwo­
rów Toustobab i Zawadówki na własność kil­
kaset morgów lasu, który o miarę udziału do 
ogólnej ceny kupna rozparcelowali i w części 
pri.eistoi.zyli na pastwiska i pola orne, a w czę­
ści pozostawili w stanie pierwotnym. Wioska 
ta istnieje zaledwie 100 lat, a założyła ją 
ówczesna rodzina Potockich. Są tu mieszkańcy 
z pięknemi nazwiskami, jak : Tarnowscy, My- 
dlowscy, Turkiewicze, Cisakowscy itd. Wszyscy 
Hutnianie czytać i pisać umieją, lubo szkoły 
zorganizowanej nie mają. Obecnie pobudowali 
własnym kosztem nową szkołę, według wyma­
gań tegoczesny h i starają się o jej organizację. 
Nie zna tam nikt procesów, a jeżeli kiedy po­
wstaną jakie niesnaski w łonie rodziny, załatwia 
je  starszyzna gminna.

Wyjeżdżałem z Huty nowej w powyższym 
dniu wieczorem, kiedy słońce chyliło się ku za­
chodowi i snopami swych promieni ozłacało 
wierzchołki lesistych wzgórz. Żal mi było opu­
szczać ten uroczy, cichy zakątek, żal mi było 
tych poczciwych serc, garnących się z bezgra- 
nicznem zaufaniem i przywiązaniem. Z tych 
myśli obudził- mnie srebrzysty glos dzwonów 
z wieżyczek kościółka, wzywający wiernych na 
„Anioł Pański*. - Mój Boże! Któż nie ukochał 
głosu tych dzwonów naszych, katolickich, które 
całemu pokoleniu i każdemu z nas, jako echo 
z innych światów, towarzyszą po wszystkieh 
krzyżowych życia drogach, — które podzielają 
nasze troski i wesela, bo te dzwony chrzest 
przyjęły — bo te dzwony serca m ają!

Dzwońcie, dzwońcie dzwony nasze,
Budźcie ze snu plem ię lasze 
1 do w iary i do czynu,
Z m artw ychw stania w śród w aw rzynu!

Przy waszem brzmieniu lżej jakoś i zapła­
kać i podumać... Dzwońcie nam naddeją, 
dzwońcie wiarą, d 7wońcie miłością! Niebo i 
ziemia was słucha! Mówcie niebu o boleściach 
naszych, mówcie ziemi o chwale nieba. Wieczorem, 
w południe i rano głos wasz jest głosem anioła, 
co przemówi do nas, że Marja jest m atką i 
królową naszą! 8. Ch.

Z powiatu bocheńskiego 18 sierpnia. Dnia 
14 bm. odbyła się w Rdzawip, włości państwa 
W esołowskich, za wyłącznem ich staraniem i 
kosztem urządzona, bardzo piękna uroczystość 
Mickiewiczowska dla włościan miejscowych. Na 
w zgórku, wśród zieleni, w miejscu już przez 
samą naturę udekorow aneni, przy światłach 
pochodni, ustawiono portret nieśmiertelnego 
Adama. W  przepięknych, podn<oslych i dla 
wszystkich zrozumiałych słowach, skreślił zapro­
szony na ten wieczór czcigodny ks. proboszcz 
Rzepecki z T rzuany, życie wieszcza i jeg j mi­
łość dla ludu i całej Ojczyzny naszej.

Następnie zachwycił wszystkich niezrówna­
nie pięknem przemówieniem i porywającą de­
klamacją p. Eugenjusz Wesołowski, który przy­
był za Lwowa do domu rodzicielskiego. Malo­
wniczo wyglądały żywe obrazy: „Święcenie
ziela* i „Błogosławieństwo ks. Marka*, w któ­
rych udział brali przeważnie wieśniacy. Muzyka 
przygrywała piiśni narodow e, a dziatwa wiej­
ska odśpiewała: „Jeszcze Polska nie zginęła*.

Wkońcu rozdali państwo Wesołowscy mnó­
stwo podobizn wieszcza pomiędzy l u d , który 
podniesiony na duchu , dziękował im za daną 
mu sposobność poznania i uczczenia Adama i 
zaśpiewał: , Niech żyją nam*, a wtórowali mu 
ochotnie przybyli z okolicy goście.

Bochnia 15 sierpnia. (.Poświęcenie sztan­
daru.) Piękna uroczystość odbyła się wczoraj 
w naszem miasteczku. Górnicy bocheńscy świę­
cili swój sziandar. Na prawej jego stronie wi­
dnieje obraz błogosławionej Kunegundy, na le­
wej herb bocheński pięknie haftowany. Na 
szarfach są haftem rzucone napisy: „Górnicy
c. k. saliny w Bochni* i „Szczęść Boże*. 
Drzewie zakończone lierhem państwowym. Po­
święcenie sztandaru odbyło się po w otyw e, od­
prawionej przez proboszcza ks. kanoniza L ip iń ­
skiego. Przy wbijaniu gwoździ widzieliśmy re­
prezentantów wszystkich władz miejscowych i 
niektórych stowarzyszeń. Po uroczystości ko­
ścielnej ruszyli górnicy, na czele szla muzyka 
salinarna, ku zarządowi salinarnemu. Z przygo­
towanego podwyższenia przemówił do górników 
starszy radca górniczy p. Strzelecki i oddał im 
sztandar w opiekę. Przemówienie swe zakoń­
czył mówca okrzykiem na cześć cesarza, poczem 
muzyka zagrała hymn państwowy. Po złożaniu 
sztandaru w salinie podążyli górnicy w ordynku 
przy marszu muzyki na cieniste boisko „So­
koła.* Tu skromnem śniadaniem podejmował 
górników zarząd salinarny. Z licznych przemó­
wień widać było harmonję i ciepły stosunek, 
jaki istnieje w Bochni między górnikami, a ich 
przt łożonymi.

Kozowa 18 sierpnia. (Ekscesy uliczne. —  
Rzeźnie.) Już od dłuższego czasu nasze mia­
steczko jest widownią ulicznych burd tak, że 
człowiek z obawą wieczorem wychodzi do mia­
sta, by nie uległ jakiemu skaleczeniu, bo nawet 
formalnie napadają na domy, bezkarnie wybi­
jając szyby, wyrywając okna i lżąc inteligen­
tnych mieszkańców, nawet w dzień nie powścią­
gając się od napaści.

Podobne ekscesy perjodycznie się powta­
rzające przechodzą już granicę cierpliwości, za­
tem, gdy nasze organa gminne nie posiadają 
dość energji do położenia tamy podobnym wy­
brykom, żandarm erja zaś zapatruje się dość 
obojętnie na to, możeby odnośna władza poli­
tyczna zechciała wejrzeć w tę sprawę poczynić

odpowiednie zarządzenia dla poskromienia kilku 
awanturników, w przeciwnym bowiem razie 
tutejsi obywatele nie czując się bezpieczni, m u­
sieliby ud/.ć się z prośbą o opiekę do wyższej 
władzy.

Również należałoby położyć kres naduży­
ciom rzeźników, którzy za drogą cenę sprze­
dają nam padlinę, zaś sklepy ich pod względem 
czystości bardzo wicie do życzenia pozosta­
wiają. ________________

Zawieszenie sąflOw mmilnl
Waidomo z depeszy wiedeńskiej, że na 

mocy rozporządzenia z dnia 19 sierpnia b . r. 
zawieszono działalność sądów przysięgłych w 
o k ręg ah  sądów obwodowych Jasio, Nowy 
Sącz i Tarnów, a to dla zbrodni gwałtu 
publicznego przez złośliwe uszkodzenie obcej 
własności, dla zbrodni podpalenia, kradzieży 
i rabunku... Bądź co bądź smutną jest rzeczą, 
że nastąpiło nowe ograniczenie praw obywatel­
skich, chociaż zaprzeczyć się nie da, że zwo­
lennicy tego zarządzenia! m ają pewną rację 
Argumentują oni tak : Zawieszenie sądów przy­
sięgłych nie ma najmniejszej barwy politycznej, 
ani nic z politycznem życiem wspólnego. W s p r a ­
w a c h  b o w i e m  p o l i t y c z n y c h  i p r a s o ­
w y c h  f u n g u j ą  s ą d y  p r z y s i ę g ł y c h  i n a -  
da i .  Ograniczoną więc zostaje działalność są­
dów przysięgłych, tylko co  d o  z b r o d n i  z w y ­
k ł y c h ,  co do tych, których źródła szukać na­
leży w chciwości.

Ograniczenie zaś to nastąpiło dlatego, że 
wobec ogólnego wzburzenia, panu ącego w tych 
pow iatach, niema się dostatecznej gwarancji 
sw objdy sądu. Sędziami są przeważnie chłopi 
i żydzi: wobec wytworzonych antagonizmów 
należy się obawiać, że zbrodniczy czyn osądza­
ny byłby a l b o  z e  s t a n o w i s k a  s ą ­
s i e d z k i e j  p o b ł a ż l i w o ś c i ,  a l b o  
z e  s t a n o w i s k a  r a s o w o - r e l i g i j -  
n e j  n i e n a w i ś c i  — a więc w każdym 
razie nie ze stanowiska sprawiedliwości. Zresztą 
w zaburzeniach brało udział tyle lodzi, że może 
niejeden, który był sam czynny w rozruchach, 
a którem u udało się pozostać niewyśledzonym, 
mógłby być powołany przypadkiem na sędziego 
przysięgłego. Dlatego musiano sądy przysięgłych 
zawiesić, a zawieszono je nie we wszystkich 
okręgach, bo w okręgu krakowskim , wadowi­
ckim i rzeszowskim nie zachodziła tego potrze­
ba — podczas gdy w powyżej wymienionych 
okręgach rzecz była konieczną. Słuszne to — 
ale zawsze bardzo przykre. Pociesza nas tylko 
to , że o ile znamy intencje pana namiestnika, 
bez którego wiedzy i woli naturalnie to się 
stać nie mogło — należy on do rzędu ludzi, 
którzy widzą jasno, a sądzą i działają po oby­
watelsku. J e s t e ś m y  w i ę c  p r z e k o n a ­
n i ,  ż e  o n  a n i  c h w i l i  n i e  b ę d z i e  
s i ę  w a h a ł  p o s t a r a ć  s i ę  o z n i e ­
s i e n i e  t y c h  w y j ą t k o w y c h  z a r z ą ­
d z e ń ,  g d y  n a b ę d z i e  u z a s a d n i o ­
n e g o  p r z e k o n a n i a ,  ż e  u m y s ł y  
s i ę  u s p o k o i ł y .

Oby się to stało jak najszybciej!

Historja pułku.
Malo jes t źapew ne pułków  w arm ji austro-w ę- 

gierskiej, k tóre mogłyby się poszczycić tak doskonale 
napisaną h istorją jak  pułk sanocki, noszący nazwę 
księcia saskiego Fryderyka A ugusta, a num er 45 . 
O pracow aniem  tej w ybornej, daleko po za ram y o- 
kolicznościowe wychodzącej pracy, zajął się kom itet 
redakcyjny, który rozporządzał doskonalem i pióram i. 
Kom itet ten składał się z pułkow nika Alfonsa D r a ­
g o n i  ▼. R a b e n h o r s t ,  który był „naczelnym  re ­
daktorem *, p o d p u łk .: H enryka W einhofera i Adolfa 
Kóniga, k ap itan ó w : Maurycego F lacha i Edw arda 
Pełza, porucznika Juljusza Kiljana i p o d p ir . Jerzego 
A uffarlha. H istorję podzielono na dw a głów ae d z ia ły ; 
pierwszy obejm uje czas od r. 1 6 8 2  — 1 8 1 0 ;  drugi 
aż do r. 1 8 9 7 . Za głów ną zasługę poczytać należy 
to, że trzym ano się ściśle ram  historji pułku, że 
więc z dat historycznych podano tylko tyle, ile łączy 
się z przedm iotem  opow iadania. Pułk utw orzony zo­
stał pod grozą w ojny z T urc ją  i początkowo zwal 
się pułkiem  T rau tm annsdorf, podług sw ego pierw ­
szego w łaściciela h r. Zygm unta Jana  T ., później z 
tych sam ych przyczyn pu lsiem  Salm , Daun, 0 .  Kel- 
ley, L atterm ann  i t. d. W  ciągu czasu do końca 
XVIII. w ieku b ra ł pułk udział w przeszło 1 0 0  bi­
tw ach na  ziemi w ęgierskiej i serbskiej pod wodzą 
znakom itego Eugenjusza Sabaudzkiego, w  czasie suk­
cesyjnej w ojny hiszpańskiej, dalej na Korsyce, we 
W łoszech i znów w Niemczech, w Siedmiogrodzie, 
B aw aiji i F rancji t

W  ciągu naszego w ieku był to pułk z razu prze­
ważnie w ło sk i; rok 18 4 8  zastaje go n a  klasycznej 
ziemi Italji, k tó rą  obficie zrosili krw ią sw oją. Bierze 
udział w  bitw ach pod St. Lucia, pod N ovarrą, w  
której kapitan W ilhelm  ks. W iirttem berski, później­
szy kom endant korpusu lwowskiego zdobywa sobie 
order Leopolda. W  roku 1859 widzimy go w bi­
tw ie pod M agentą, w r. 18 6 6  pod Musky, Jiczinera, 
Kóniggiatzem , a wreszcie w  r. 18 7 8  pod Kośna, 
Potoćani i G łuhiną w  kam panji bośniackiej. W  tej 
ostatniej kam panii m iarą dzielności może być fakt, 
że 1 5  podoficerów i żołnierzy zyskało sobie złote i 
srebrne medale za odw agę i waleczność.

„ S a n o c k i m  4 5  p. P-‘ zosta|  ten  na 
mocy rozporządzenia cesarskiego z dnia 24  styc;nia 
1867  r. O dtąd uzupełnia się ° n z pow iatów  : Bircza, 
Krosno, Lisko i Sanok, w którem to c statniem  m iej­
scu m a kom endę uzupełniającą. Nie r iżemy przy tej 
sposobności nie zanotow ać dw óch zdań, które zaró­
w no pochlebnie św iadczą o pułku  ̂ jak  i o autorach 
książki. Mianowicie w VII. rozdziale str. 36 1  czy­
tam y :

„Mit der gr&ssten F reude w urde vom Officiers 
Gorps die U m w andlung des Regim entes in eines 
polcisclier N ationalitat yernom m en, da in jed e r die 
Ueberzc-ugung in s.ch fiiblte, dass die Ruhm volle 
R egim ents-G eschichte aucii in der Zukunft unbefieckt 
erhalten  bleiben w ird. B einahe 10 0  Jah re  s in i es, 
dass R egim enter polnischer N ationalitat der oester- 
reichischen A rm ee angehoren. Im m er haben sich 
dieselben, durch strenge O rdnung und M annszucht 
im  F rieden , durch T reue  und ausgezeichnęte Tapfer- 
keit im Kriege hervorgethan. Die kiloftige G eschiehte 
des R= gim ents N r. 45 , dUrfte es einst bastatigen, 
dass dasselbe diesen allgem einen schonen R u f der 
braven galizischen R egim entes auch zu bew ahren  
versteben w ird*.

Zdanie to zarów no rozum em  jak  słusznością 
dyktow ane, notujem y tem  chętniej, że w ustach  ofi- 
cera-obcokrajow ca jes t ono dosyć rządkiem . A jednak,

gdyby w arm ji było więcej tak rozum nie sądzących 
ludzi, jak  au to r tego ustępu, w zajem ne stosunki po­
między arm ią a cywilną ludnością byłyby o wiele 
lepsze i naturalniejsze. Na czele pułku stoi obecnie 
pułkow nik Alfons Dragoni v. R abenhorst, pochodzą­
cy ze starej szlacheckiej rodziny włoskiej. Z pocho­
dzenia jes t naszym , urodził się bowiem we Lw ow ie 
w  r. 1 8 4 3 , jako  syn m ajora. W  roku 1 8 7 0  po u- 
kończeniu szkoły wojennej przydzielony został do 
sztabu jeneralnego. W  r. 18 8 5  został m ianow any 
kom endantem  53  bataljonu obrony krajow ej w  T a r­
nowie, a wreszcie kom endantem  4 5  p. p. W  roku 
1866  był rannym  pod K ónigratzem . Pułkow nik  D ra­
goni należy po części do „naszego* fachu, jako  
młody oficer sztabu jeneralnego był używany do 
„wojskowych opisów państw  obcych*, a jego „S tra ­
tegiczne uwagi o wojnie francusko-pruskiej z roku 
1 8 7 0 /7 1  i o w ojnie serbsko-bułgarskiej w  r. 1 8 8 5 * , 
napisane są i fachowo i barw nie.

O bszerna książka, licząca przeszło 4 7 0  stron 
druku, pośw ięcona została obecnem u właścicielowi 
pułku ks. sask em u Fryderykow i A ugustow i —  i w y­
dana istotnie po książęcem u. Zew nętrzna jej strona 
przedstaw ia się okazale, praw ie luksusow e, a zdobi 
ją  11 portretów  właścicieli pułku, dziewięć koloro­
wanych rycin, przedstaw iających uniform y pułkow e 
w  różnych czasach i plan bitwy pod St. Lucia. 
N adto są spisy im ienne właścicieli i kom endantów  
pułku, stoczonych potyczek, lista poległych i tych, 
którzy uzyskali zaszczytne odznaczenia i wreszcie na­
zwiska oficerów, którzy w pułku od r. 1862  służyli. 
W iele tu  nazwisk polskich, a między innem i także 
W ładysław a Gniewosza, który w latach 1 8 7 6 |7  był 
podpułkow nikiem .

Słow em , książka prezentuje się wyśmienicie 
i świadczy, że 4 5  pułk piechoty m a nie tylko ostre 
szable, ale i dobre pióra, a że jego przeszłość jest 
piękna —  przeto po streszczeniu jego historji mógł 
śm iało pułkow nik napisać w  końcowem  słow ie:

„Mogę m ein R egim ent sich die E rinnerung  
h ieran  ew ig heilig ha lten* .

KRONI KA.
Djarjusz lwowski.
N i e d z i e l a  21 sierpnia.
Teatr letni: „Trójka hultajska*, krotochwi.a

ze śpiewami Nestroya. Początek o godz. 7 1/* wie­
czorem.

1 anoram a racław icka n a  placu wystawy otw arta  
codziennie od godz. 8 . rano  do zm roku

Wiadomości 080bl8łe. Minister dla Galicji p. 
J ę d r z e j o w i c z  przejechał wczoraj z Wiednia 
przez Kraków do Rzeszowa.

Kalendarz. Niedziela (21): Joanny Fremiot 
Wschód słońca o godzinie 5 minut 9, zachód o 
godzinie 6 minut 54.

GłOŚne skargi dają się coraz częściej słyszeć 
na urząd budowniczy miejski z powodu wydawania 
konsensów na zamieszkanie domów zupełnie jeszcze 
mokrych. Nawet u ludzi bardzo spokojnych i lojal­
nych w stosunku do naszego magistratu zaczyna 
brać górę oburzenie na władzę, która powinna czu­
wać w równej mierze nad zdrowotnością mieszkań­
ców, jak nad interesami przedsiębiorców budowlanych 
i pamiętać o tem, ie równa dla wszystkich miarka. 
Apelujemy do p. fizyka miejskiego, który w takich 
sprawach powinien brać udział i mieć głos decydu­
jący — znając jego  praw y charak ter i energję, je­
steśmy pewni, że miałby ca oku tylko względy 
zdrowotności, a nie faworyzowałby mniej lub więcej 
sprytnych przedsiębiorców lub przedsiębiorczyń bu­
dowlanych. Szczególniej należałoby zwracać uwagę 
na domy budowane przez spekulanta p. Knosefa i 
spekulantkę p. Sass, prócz wielu innych, Czas, by 
się te stosunki polepszyły, bo lada chwila rozwiążą 
się ludziom usta, co może spowodować małą pana­
mę magistracką. (Gazeta techniczna),

Stypendja dla inwalidów. Onegdaj — jak  co- 
cocznie — odbyło się w sali m agistra tu  uroczyste 
rozdanie stypendjów  z fundacji mieszczan lwow skich 
dla inwalidów wojskow ych. Pięciu inw alidów  otrzy­
mało stypendja roczne po 6 0  zł., dwóch po 7 2  zł. 
na jeden  rok, — nadto  zaś dwie wdowy po 
inw alidach otrzymały zaopatrzenie 72 zł. rocznie na 
trzy lata.

Pensje dla wdów po gr. kat. duchow nych. 
Cesarz postanow ieniem  z dnia 3 lipca 1 8 9 8  w do­
w om  po gr. kat. duchow nych, które pobierają dar 
z łaski z funduszu religijnego, przyzwolił podwyższe­
nie tego datku na  2 0 0  zł. rocznie, począwszy od 1 
stycznia 1 8 9 9 . Cesarz zarazem  upow ażnił m in istra  
w yznań i oświaty, ahy wdowom  tym  w yznaczał 
datki na  w ychow anie niezaopatrzonych, m ałoletnich 
dzieci, a to po 4 0  zł. na każde dziecko aż do 
ukończenia 24  roku życia, lub uzyskania w cześniej­
szego zaopatrzenia, jednak z ograniczeniem , że sum a 
datków  na  w ychowanie, przyzwolona jednej rodzinie, 
nie m oże przekraczać 2 0 0  zł. Takie sam e zaopa­
trzenie przyznane być może sierotom  po gr. kat. 
duchow nych, nie mającym obojga rodziców, licząc 
po 4 0  zł. na każde niezaopatrzone dziecko, najm niej 
zaś 10 0  zł. na w szystkie dzieci. M inister w  celu 
uzyskania funduszu na pokrycie tego w ydatku, pole­
cił w staw ić do prelim inarza galicyjskiego funduszu 
religijnego na  r. 18 9 9  kw otę 1 5 0 .0 0 0  zł., zam iast 
dotychczasowej 2 9 .2 9 0  zł. T ym  sposobem  stało się 
zadość życzeniu kleru grecko katolickiego, n iejedno­
krotnie popieranem u usilnie w radzie państw a przez 
posłów obu narodow ości.

Tyle Gazeta Lwowska. Zapisujemy to donie­
sienie z praw dziw ą przyjem nością, bo je s t ono no­
wym dow odem  troskliwości koła polskiego nietylko
0 „polskie interesy*, jak  się to  prasie russkiej 
tw ierdzić podoba, ale o w szystkich m ieszkańców 
kraju  Dotychczasowy system  „darów  z laski* był i 
niespraw iedliw y i upokarzający, słusznie rozgoryczał 
duchow ieństw o ruskie i tak bardzo ubogie. Nie była 
to  w ina kraju , ale rządu, który skonfiskowawszy 
dobra kościelne i klasztorne w  sw oim  czasie, ten 
fundusz roztrw onił. Koło polskie tak  podejrzewane 
przez ru sską  prasę, nigdy nie spuszczało * olra 
opłakanego położenia duchow ieństw a ruskiego* jego 
rodzin, w dów  i sierót. Dosyć przypom nieć w nioski
1 rezolucje w tym  k ierunku przedkładane przez hr. 
W ojciecha D z i e d u s z y c k i e g o  i obecnego n a ­
m iestn ika hr. Leona P i n i ń  s k i e g o. Ich to zabie­
gom  i usiłow aniom , do których przy ączy? się j 
Barw iński, zawdzięczają rodziny ruskiego duchow ie i- 
stw a popraw ę sw ego losu- Jestto  do rooz.sjgtwo dla 
nich, a i kraj ogółem zy»knje» P1 ecież 1 2 0 .0 0 0  
z funduszów  p a ń s t w o w y c h  tu  zużytych zostanie.

Podnosim y to nie d 'a tego , aby rościć sobie 
p re t:n sje  do u z n a n ia  ze strony russkich —  ale dla­
tego, ażeby wskazać, że polityka koła je s t dobrą i 
dodatnią w s k u t k i .  Niech to będzie dla nas nadal 
zachętą, że w publieznem życiu pow inno się iść

energicznie i konsekw entnie, pracow ać pro publ 
bono, bez uw agi nz  głosy drażniące i n ic c h ę ! ' 
Jeżeli k o ł o  polskie dalej pójdzie tą  drogą, je : 
„spraw iedliw ie dla w szystkich* zawsze będzie j< 
hasłem , to m u wszelkie krzyki i hasła  opozycji i 
opozycji nigdy nie zaszkodzą!

Św ieżą zdobycz w itam y z w szelkiem  zadowc 
niem , bo je s t ona w yrów naniem  w iekow ej krzywd

Nareszcie! Ks. Stojałow ski ośw iadcza w I\ 
chu katolickim, iż w przeciągu dw óch tygoi 
w niesie akt oskarżenia przeciw  Dziennikowi P( 
skiemu w  spraw ie uczynionego m u zarzutu, iż p 
zostaw ał w stosunkach z Brokiem . Czekam y! IV 
zaś, aby uspokoić rzekom e obawy (!) ks. S tojało’ 
skiego, zapew niam y go, że z naszej strony nie b 
dziemy w nosili żadnego rekursu  przeciw  ak to ' 
oskarżenia, ani nie będziemy przeciągali sprawy, ta' 
żeby rozpraw a sądow a p u b l i c z n a  m ogła się oi 
być jak  najprędzej.

Medale pamiątkowe. Pism a w iedeńskie obli 
czają, że będzie potrzeba dla obecnie służących 
w ysłużonych żołnierzy, 3 miljony m edali jubileusze 
wych, w stęgi zaś jedw abne, na  których będą za
w ieszone, spotrzebow ane będą w  długości rów ne 
oddaleniu z W iednia do Celowca. Złoty m edal dl:
tych, którzy bez przerw y służą od r. 1 8 4 8 , dosta­
nie tylko 1 0 0  osób. Koszta m edalu pam iątkow ego 
k tóre cesarz ponosi z w łasnej, pryw atnej szkatuły 
obliczają na 6 m iljonów zł.

Gwałt popełnili onegdaj na przedm ieściu za-
m arstynow skiem  we Lwowie żołnierze z tam tejszych 
baraków  na pew nej dziewczynie włóczędze i idjotce. 
Żołnierze spoili ją  i znęcali się nad n ią  tak długo, 
aż żandarm  nadbiegł i uw olnił ją  z rąk  barbarzyń­
ców. C horą odwieziono do szpitala p raw ie bez 
życia.

Człewiek-zwierzę. Z Oleszowa w  powiecie 
tlum ackim  donoszą nam  - Iw an Skiba, w ójt sąsiedniej 
w ioski Bukowina, mia! od daw na z ubogą swą k re­
w ną jak iś spór o kaw ałek g ru n tu ; oddi w na ju ż  od­
grażał się, że z nią zrobi koniec —  i istotnie we 
czwartek w padł do jej m ieszkania i począł nieszczę­
śliw ą, która w dodatku jes t w  poważnym stanie, o- 
kładać kłodą drzewa. Zbił ją  tak strasznie, że ko ­
bieta 2 4  godzin leżała bez przytom ności —  i bez 
pom ocy, gdyż wysłany po dra L itw inow icza w T łu ­
m aczu woźnica w rócił bez rezultatu , m ów iąc, że go 
sługi nie dopuściły. Sprow adzony jakiś lekarz z Ni- 
zniow a trak tow ał tę spraw ę bardzo obojętnie, ogra­
niczając się do skonstatow ania, że kobieta „jeszcze 
żyje*.

Podnosim y ten fakt w  nadziei, że znany ze 
swej ludzkości i surow ego pojm ow ania obow iązku p- 
starosta tłum acki zechce b e z z w ł o c z n i e  w e j ­
r z e ć  w  t ę  s p r a w ę ,  że poleci żandarm erji prze­
prowadzić surow e śledztwo i w ójta odda władzom 
sądow ym  do ukarania.

Curiosum. W  Kwrjerze W arszawskim czy 
tam y: O trzym aliśmy z Bzina afisz, stanow iący zaiste 
osobliwość nielada.

Afisz ten , drukow any w zakładzie Ehrenfrida 
w  Końskich, brzm i literaln ie tak :

„Pos. Bżyn. Za pozw oleniem  Zwierzchności- 
W  m iejscowym  T eatrze byłem ta rtak u  w niedzielę 
dnia 7 sierpnia 1 8 9 8  roku o godzinie 8 1jt w ieczo­
rem  Dane będzie wielkie benefisowe przedstaw ienie 
składające się z czterech zajm ujących oddziałów 
przeciw  spirytyzm u znanym  w edeńsk iem  artystą  ebwi- 
librystą i prestid igatorem , który m iał zaszczyt po­
kazywać sw oją sztukę przed austryjackiem  cesarzem 
i pryncem  Rudolfem w w iedeńskiem  zam ku M-er 
N. N . w dzień swego b tnefisu  w ykona zupęnic no ­
wa originalna progrA m m ę swego repertuara . Uno- 
rżący się stół (hipnotyzm em ) Zwyczajny stół do­
brze obejrzany szanow ną publicznością unosi się w 
gurę na każde, zapytanie p. N. N. wzywa dw óch 
panów  jako  konduktoryw  do w ykonania bipnotyznau
ze stołem . Komiczny tan iec  skieleta. Mnomote-
chnik, tryum f pamięci, Jasnow idzenie, węzły du­
chów , chustk i duchów , Judyjska siła i ekspery-
m enta fakirów  Manifestacje duchów , przyprow a­
dzenie przedm iotu do m inim um  podróżująca w oda 
(antispirytyzm ) i t. p. Że w spółudziałem  znanego 
europejskiego Ilusionisty u M nom om technika p. 
N. N. W ystęp Mile N. N. naśladującej fakirów. 
Oprucz tego p. N. N. w ykona trudne ćwiczenie 
ekw ilibiystyczne i bałansirow acia* .

O biedna m owo polsko!
Wypadek na kolei. Z K rakow a donoszą: W  po­

ciągu pośpiesznym, jadącym  ze Lw ow a do K rakow a, 
wykoleił się dziś o godz. 1 w nocy w  Sędziszowie 
w agon pocztowy. Z ludzi n ik t n ie  doznał szw anku. 
Spóźnił się t j 'k c  w spom niany pociąg o godzinę. 
Zdążający za nim  pociąg osobowy, przybył do K ra­
kow a z 27* godzinnem  opóźnieniem.

Pożar we w si Ułazowie pod C ieszanow em  zni­
szczył 4 0  budynków  włościańskich, z których zale­
dwie kilka było ubezpieczonych.

Samobójstwo. Onegdaj w  S tanisław ow ie za­
strzelił się porucznik arty leiji F ontana z obawy przed 
karą  za znieważenie w arty.

Dramat ma!Ż6A8kl. O negdaj nad ranem  za­
strzelił w  W iedniu  n ejaki Dawid H enek, pomocnik 
ludw isarsk i sw ą m łodą żonę, a następnie i siebie 
sam ego. Mieszkająca w pokoju obok lokatorka o 
kw adrans na 5 -tą  słyszała dw a w ystrzały, gdy jednak 
nastała potem  cisza, znow u zasnęła. R ano przypo­
m niała sobie, że to  urodziny c e s a r s k ie ,  więc w y p er­
sw adow ała sobie, że to może były strzały arm atnie. 
W  południc dopiero znaleziono zwłoki m ałżonków, 
leżące w  szerokiem łóżku, krw ią zalane, z śm ierltl- 
nem i ranam i na skroni, a m iędzy niem i siedziała ich 
trzyletnia córeczka, nie dom yślająca się niczego i ba­
w iła się trupem  m atki. H enek swej m łodej i pięknej 
żonie zatruw ał ży°*e bezustanną zazdrością, do k tó ­
rej jednakże nie mia? najm niejszego racjonalnego 
powodu.

S p ra w y  są d o w e . Yaterland donosi, ie  w  
rozm aitych sądach zniesiono zupełnie posady djur- 
nistów , a w ich miejsce system izow ano posady tak  
zw anych pom ocników  kancelaryjnych. W ładze za­
m ierzają now ość tę  i w  innych zaprow adzić u rzę­
dach, tak, ie  instytucja d jum istów  z zasem  zupeł- 
n ie zniknie. Pom ocnikam i kancelaryjnym i m ianow ani 
będą przew ażnie w ysłużeni podoficerowie. ,

Dar. Cesarz udzielił z sw ej pryw atnej szka­
tu ły  dla pogorzeloów w Skalacie zapom ogi w kw o­
cie 4 0 0 0  zł.

K o śc ió ł ŚW. Mikołaja —  a przedew szystkiem  
budynek mieszczący w sobie m ieszkanie ks, p ro ­
boszcza » urząd parafjalny, potrzebują stanow czo za­
opiekow ania się niem i. Budynek parafjalny praw ie 
się w ali, dosyć spojrzeć na jego  fundam enty . Nie 
w iem y do kogo restau rac ja  należy, ale sądzimy, że 
rada  katolickiego m iasta Lw ow a n is  pożałuje d ro ­
bnego stosunkow o w ydatku na napraw ien ie  braków .

Znów nowy Ci08 spadł na Galicję. Oto, jak 
donoszą poniżej telegram y, gabinet austijack i, który 
już  zaprow adził w Galicji zachodniej stan  w yjątko­
wy, poszedł jeszcze dalej i jeszcze więcej ukrócił

Żąd
W sp ierajc ie  p rzem y sł k ra jo w y

Ricie wiiz^dzie tutek N iem o jo w sk ieg o !
odznaczonych dwoma medalami zasługi — j g V  Należy strzedz się przed naśladownictwem. 'W g

Najtańszem i najlepszem źródłem zakupu wszelkiego rodzaju papierów i przyborów szkolnych i kan­
celaryjnych, oraz towarów wchodzących w zakres palenia, jest sklep 

S. W . N iem ojow sk iego , Lr
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konstytucyjne praw a obywateli Galicji, bo zaw iesił dzia­
łalność sądów przysięgłych w  okręgach : Jasło, No­
wy Sącz, T arnów . Rozporządzenie m inisterjalne 
brzm i, że sądy te m ają  być zawieszone do 3 0  czerw ­
ca 1 899 . Mamy jednak nadzieję, że to rozporządze­
nie tak długo obowiązywać nie będzie. W  połowie 
przyszłego m iesiąca m a być zw ołaną rada państw a, 
przeto obowiązkiam wszystkich posłów z Galicji bez 
różnicy stronnictw , na  które się dzielą, będzie ener­
gicznie wystąpić przeciwko pozbawieniu praw  oby­
w atelskich i konstytucyjnych praw ie połowy mie­
szkańców  Galicji za pom ocą stanu  w yjątkow ego i 
zaw ieszenia sądów  pr*y8>ę8tych*

Energiczny pro test posłów  naszych z pew no­
ścią zniewoli rząd do cofnięcia owych zarządzeń, 
które dła każdego, kto zna dobrze stosunki galicyj­
skie, w ydają się zupełnie niepotrzebne. Niech rząd 
przykróci nieco cugle żydom , niech nie pozwoli im 
wyzyskiwać chłopów,* niech nie otacza ich taką 
op iek ą , jakby byli jak im iś obyw atelam i państw a 
pierwszej klasy, a wówczas wcale n ie będzie ża­
dnych rozruchów , bo nie będzie prow okacji ży­
dowskich.

Zarządcą masy upadłej firmy Baum anna sy­
nów  uznany został jednom yśln ie na onegdajszem  
zgrom adzeniu w ierzycieli dr. Stan isław  H a h n, adw o­
kat krajowy.

S a m o b ó js tw o . O negdaj o godz. 5 popołudniu 
przyszedł do restauracji Falgiera przy ul. K opernika 
1. 6 starszy strażnik skarbowy i kazał dać sobie 
pilznera i FUegende Blatter. Po chwili wyszedł 
z lokalu —  a niebaw em  dal się słyszeć głuchy huk, 
nic jednak  złowrogiego nie zw iastujący.

Dłuższa nieobecność gościa zw róciła uw agę słu­
żby, a wysłany parobek znalazł go w  m iejscu ustę- 
pow em  m artw ego i krw ią zbroczonego. Przybyły le- 
sa rz  z .  stacji ratunkow ej skonstatow ał śm ierć, spo­
w odow aną wystrzałem  z rew olw eru  w  p raw ą skroń. 
N astępnie zjawił się wezwany kom isarz dzielnicy 
w raz z koncepistą policji p. H ołow ieckim , a nieba­
wem i m iejski lekarz, który stw ierdził rów nież śm ierć 
denata . Przeprow adzone na  m iejscu śledztwo w yka­
zało, iż sam obójca nazyw ał się L am bert Konvalina 
i był stacjonow anym  w  G zerniow cach. W  czapce je­
go znaleziono list zaczynający się od słów : „W er
bin ich?*  (kto je s tem ?  W  liście tym zatytułow anym  
„Mein T estam ent*  pisze nieszczęśliwy, iż w  całem 
sw em  życiu nie miał szczęścia, że lew ą nogą na 
św ia t w stąpił.

W  dalszym ciągu pisze au to r listu, iż przez 
całe życie był osłem i tylko g łupstw a popełniał, 
wobec czego musiał ten rozpaczliwy krok popełnić. 
Dla tego jedynie przyjechał z Gzerniowiec, um sich 
]catt bu maćhen. Swój m undur, który przed śm ier­
cią zrzucił, ofiarował na koszta pogrzebu. Co do przy­
czyny tego rozpaczliwego kroku, zdaje się, że były nią 
dług'- W  końcu tego listu , kreślonego z pewnym  
zanjiarem  zrobienia efektu stylow ego, co może wska- 
zyW*r  na pew ien rozstrój umysłowy, żegna rodziców 
i swych przyjaciół, a w  post tcriptutu  w języku 
czesani prosi ojca i m atkę o przebaczerie za 
tPłł krok.

Przy rewizji zwłok znaleziono przy nim  pu la­
res Z 4 groszam i, pudełko zapałek, kilka nabojów , 
kieszonkowe lusterko z grzebieniem  i kalendarzyk 
ze znakami stenograficznymi.

Zwłoki odstaw iono do kostnicy.
Przeciw Sokołom. N iedawno w spom nieliśm y 

w łam ach naszego p ism a , iż niejaki jenera ł Spitz, 
przewodniczący związku niem ieckich „ K rie g e m r-  
einów *, powiedział n a  zgrom adzeniu tego związku, 
iż wszystkie stow arzyszenia wojackie powinny w yłą­
czać ze swego grona tych członków Polaków , którzy 
biorą udział w agitacji po lsk ie j, należą do polskich 
tow arzystw  i glosują na kandydatów  polskich. Mowa 
ta  narobiła w całych Niemczech wiele hałasu, a pi­
sm a polskie wezwały wszystkich Polaków , będących 
członkam i tych „vere inów ‘ , aby natychm iast z nich 
wystąpili i nie czekali ch w ili, kiedy ich wyrzucą 
W  istocie też z kilku tych stow arzyszeń w ojackich 
wykluczono Polaków . Gaseta toruńska dow iedziaw ­
szy się o ^ te m , zam ieściła artykuł p t . : „B raw o pa­
nie Spitz*, w  którym  dziękuje m u za jego  m ow ę i 
za to , że dzięki h asłu  rzuconem u przez niego Pola­
cy usuną  się z tych stow arzyszeń, do których nale­
żeć n ie byli pow inni. W  obronie jenera ła  Spitza 
stanął atoli zarząd toruńskiego „L andw ehrverein’u*, 
który przesiał do Gasety toruńskiej sprostow anie i 
w  niem  tw ierdzi, i i  „w ezw anie, aby Polacy, Człon 
kowie „K riegervereinów ‘ , albo w ystąpili ze stow a­
rzyszeń polskich , albo z „K riegervereinów *, nie zo 
stało w ydanem  w skutek patrjotycznej(?) mowy jenerała  
i .  S p itz a , ale z pow odu te g o , iż pruskie m in ister­
stwo spraw  w ew nętrznych przesiało przew odniczą­
cemu zw iązku niem ieckich stowarzyszeń wojackich 
w ezw anie, aby stowarzyszenia te  wykluczały ze swe 
go grona tych w szystkich Polaków , którzy mimo te ­
g o , iż w iedzą o tendencji tow arzystw  sokolich, z 
tow arzystw  tych nie w ystąpili* .

T ak w ięc p. v. R ecke wydał p rzep is, o k tóre­
go istn ieniu  n ik t nie w iedział, a który  skierow any 
je s t przeciw członkom tow arzystw  sokolich. Tym 
razem  poinform ow ał nas o tym  zapewne tajem nym  
reskrypcie nie V orw drts , ja k  dotąd byw ało , lecz 
zarząd toruńskiego ,L andw ehrvere in ’u* .

T ow arzystw a sokole w  Poznańskiem  poczytają 
sobie to za w ielki zaszczyt, iż piękną sw ą patrjoty- 
czną tendencją potrafiły sobie zasłużyć ua tak sza­
loną nienaw iść hakatysty - Krzyżaka p. v. Reckego. 
Czołem 1

Niemczyzna w dobrach hr. Romana Poto­
m ni D Jeden z naszych uczonych przyrodników , 
robiąc geologiczne poszukiw ania w powiecie lańcu- 
£ p’ ^ Ottosi nam  z oburzeniem  o tem , że w lazach 
h r.; otookiego, k tóry  ponoś jeszcze jak  dotychczas za­
licza się do narodow ści polskiej, czytać m ożna takie 
napisy, wiele obiecujące, j ak naprzyklad Ferbotener 
W eg  i t. d. Zapytać się h r. R om ana Potockiego 
g o d z i: Dla nogo właściwie takie napisy w  lasach na  
polskie ziemi umieszczać każe? ... Gzy dla chłopów 
m azurskich, n ie  um iejących po niem iecku, czy też 
może dla żydów, którzy po lasach m agnackich gra  
spją niby szara gęś po oborze?... Jeżeli zaś ma 
urzędników  niem ieckich, nie znających języka pol­
skiego, niechaj ich napędzi n a  cztery w iatry, a w e­
źmie sobie do służby rodaków , bo ci przynajm niej 
w ldSach polskich germ anizacji szerzyć n ie będą.

D , ( Głos Rsessowski.)
* i?® J ę d M ł i y  siłą wiatru. Jak donoszą 

Ba*er*8C ~Ferkehrblatter robi kow arzystwo kolei 
> KaQsaS aci c* w  A m eryce północnej próby użycia 
siły w ia 1X1 Poruszania pociągów. M ianowicie 
opatrzono w jednym  pociągu każdy w agon trzym e­
trowym m asztem  z płóciennym żaglem. Pociąg po 
siadał rezerw ow ą lokom otyw ę, ale nie potrzebow ał 
jej używać, gdyż osiągnął Biłą w iatru  chyżość 64  
kim. na  godzinę, m imo, że przebyta droga m a 
wiele krzywizn, które ruch  u trudn ia ją . Jeżeli próby 
te wyka*ą praktyczność pom ysłu, osiągniętoby zna­
czne oszczędności na  kosztach opałn lokom otyw, co

znow u umożliwiłoby zniżenie cen tran spo rtu  osób i 
tow arów .

Erudycja francuska. P arę  tygodni tem u Re- 
vue blue, pismo redagow ane przez profesorów  un i­
w ersytetu i należące do najbardziej rozprzestrzenio­
nych, ogłosiło przekład „Pójdźm y za n im * . Od 
w ydawców , nie m ów iąc już o tlóm aczu, (który p ra ­
w dopodobnie przekładał z tłóm aczenia rosyjskiego), 
m ożna było w ym agać wiadomości, w  jakim  języku 
Sienkiewicz piszo. Niestety nazw isko autora prze­
kształcone w ,Senkevitch*, a u dołu nap isane: 
t T radu it du russe“. N iew iernych T om aszów  odsy­
łamy do czerwcowych num erów  w ym ienionego ty ­
godnika.

----
* Wycieczka do Tuchli. W szystkie bilety na 

wycieczkę do T uchli j u ż  s ą  w y  s p r z e d a n e  i ko­
lej więcej nie sprzedaje żadnych biletów , ani po je­
dynczych, ani familijnych.

* Ważna wiadomość. W  żadnym  dom u nie 
pow inny brakow ać dw a najlesze i uznane środki 
do m o w e: dr. Rosy balsam  n a  żołądek i praska 
m aść dom ow a. Są one do nabycia w tutejszych 
aptekach.

* Kurs przygotowawczy do egzam inu na je ­
dnorocznych ochotników  (lntelU gensprufung), roz­
pocznie się z dniem  1 w rześnia b. r. w  szkole przy­
gotowawczej St. Dobrowolskiego przy ul. Podlewskie- 
go pod 1. 9 .

* Wpisy uczniów  n a  naukę codzienną w  szko­
le męskiej im . Elżbiety odbywać się będą w dniach 
29, 3 0  i 31 sierpnia rb . od godziny 9 do 12 
przedpołudniem  i od 3 do 5 popo łudn iu ; — wpisy 
zaś uczniów rzem ieślniczych n a  naukę przem ysłow ą 
uzupełniającą przy tej szkole, odbędą się w  dniach 
świątecznych pierwszej połowy w rześnia, tj. 4 , 8 i 
11 od godziny 9 do 12 przedpołudniem .

* Karty korespondencyjne ^ w idokam i Lwo 
wa i popiersiam i w ielkich m ężów  w  narodzie ru ­
skim  i polskim artystycznie w ykonanem i, puści) 
w  św iat krakow ski salon m alarzy polskich, który 
całego w ydaw nictw a dokonał silam i krajow em i.

* Wpisy do krajow ej szkoły szewskiej w  D ro­
hobyczu odbywać się będą od 2 5  sierpnia do 1 
w rześnia rb .

* Łaźnia miejska (śp. R . D ucheńskiego) 
o tw artą  zostanie, po dokonaniu rekonstrukcji, dnia 
23 bm .

* W Rymanowie da dziś koncert basista Jan 
Borkow ski, syn znanego na  naszej scenie śpiew aka 
Borkowskiego. Młody ten artysta zyskał sobie w 
krótkim  czasie takie uznanie, że go zaangażow ano 
na rb. do opery w G racu, a na przyszły rok otrzy­
m ał zaproszenie do nadw ornego tea tru  w M onachjum .

* W konserwatorjum galicyjskiego tow arzystw a 
muzycznego rozpoczynają się wpisy uczni, do nauki 
muzyki dnia 2 5  sierpnia br. —  bliższe szczegóły 
udziela się w  kancelarji tow arzystw a (gm ach tea­
tralny).

Zmar ł :
W Szczawnicy zmarł w środę dnia 17 b, m. w 72 

roku życia Adam Czaplic P o h o r e c k i ,  właściciel dóbr 
ziemskich w Królestwie Polakiem i w Galicji (Dydnia w 
pow. brzozowskim), stale we Lwowie zamieszkały. Zwłoki 
ś. p. Adama sprowadzone będą, stosownie do woli zm ar­
łego, ze Szczawnicy de Lwowa i tutaj w poniedziałek na 
cmentarzu Łyczakowskim złożone na wieczny spoczynek 
w grobowcu familijuym.

We Lwowie, Marja A u l i c h o w a ,  żona urzędnika 
tow. wzaj. ubezp., lat 36.

Rozruchy.
Jasło 20 sierpnia. W procesie o rozruchy 

w Hucie gogołowskiej skazani: wójt Mira3 na
2 tygodnie, Józef Świstak, Jan Boroń, Senko- 
wski, Jan i Wojciech Winiarscy po 3 miesiące 
każdy, Wojciech i Jan Świstakowie, oraz Fr. 
Jachim na 2 miesiące każdy, Wawrzyniec Bo­
roń na 5 dni, Warchoła uwolniono.

Rocznica urodzin cesarskich.
(Depesze telefoniczne i telegraficzne).

Paryż 20 sierpnia. Journal des Debats 
7. okazji rocznicy uredzin cesarza austrjackiego 
zamieścił artykuł, w którym pisze, iż gorąca 
miłość, jaką ludy austro-węgierskiej menarchji 
otaczają swego monarchę m a swe źródło nie 
tylko w rzadkich zaiste osobistych zaletach ce­
sarza, ale i w tem głębokiem przekonaniu, iż 
osoba jego d!a potęgi, rozwoju i dobra mo- 
narchji jest konieczną i niezbędną. Cała Euro­
pa musi się przyłączyć do tych życzeń, jakie 
swemu monarsze w dniu jego urodzin składają 
ludy Austrji.

Sytuacja.
(Depesze telefoniczne I telegraficzne).
Wiedeń 20 sierpnia. Dzienniki zajmują się 

dziś już kombinacjami na temat podróży au- 
strjackich ministrów do Budapesztu w przyszłym 
tygodniu.

Fremdeńblatt zaznacza, że różnice między 
obu rządami są jeszcze dość znaczne. Pragnąć 
należy, aby powodzenie uwieńczyło pracę mi­
nistrów austrjackich, którzy w Budapeszcie bro­
nić mają specjalnycii interesów Przedlitawji 
z uwzględnieniem interesów całej monarchji.

Neue fr. Presse donosi z Budapesztu, że 
hr. Thun zupełnie już ustąpił ze swego pierwo­
tnego stanowiska, mianowicie zrezygnował z 
przedłużenia dotychczasowego prowizorjum. 
Obecnie prowadzą się narady na podstawie 
propozycji Banfify’ego, aby prowizorjum prze­
dłużyć aż do roku 1903, a to na podstawie 
ugody zawartej z Badenim. Wątpliwem jest je ­
dnak, czy umowa taka mogłaby w Austrji 
przyjść do skutku na mocy § 14. W końcu 
donosi Neue fr. Presse, że w przyszłym tygo­
dniu odbędzie się w Budapeszcie rada mini­
strów, która ma trwać z przerwami dwa dni.

Praga 20 sierpnia. Narodni L isty  wzywają 
katolickie stronnictwo ludow e, aby dało bliższe 
wyjaśnienia do znanego artykułu , zamieszczo­
nego w L im er  Folksblacie i powiedziało, co się 
właściwie dzieje za kulisami. Dalej żądają 
Narodni L isty  zwołania konferencji przewód- 
ców prawicy, aby w myśl proponowanego 
adresu większości ułożyli swe postulaty i wy­
pracowali projekt federalislycznego ustroju 
Austrji.

i t a t i i  literackie i artystyczno.
Repertoar teatralny. W  T eatrze le tn im : 

Dziś w  niedzielę „T rójka hu lta jska* , krotochw ila ze 
śpiew am i w  4 aktach N estroya.

Gosioiarstwo przemysł i fiandel
Sprawozdanie z targa zbożowego na Kleparzu. 

Kraków 19 sierpnia. Z powodu sprzyjającej pogody 
dowozy gotowego zboża się zmniejszyły, co ze względu 
na silniejszy pobyt, jaki dawał się uczuć, wpłynęło na 
utrzymanie się cen pszenicy czerwonej i żółtej i spowo­
dowało zwyżkę od 15 do 20 ceutów pszenicy białej. — 
Żyto było również poszukiwane i podniosło się w cenie 
o 10 do 15 ct. na 100 klgr.

Jęczmień nie przychodzi jeszcze na targ.
Dowozy owsa zaczyuają się zwiększać, cena zaś 

obniżyła się o 10—20 ct.
Płacono pszenicę: białą od 9*15 do 960

czerwoną 9'10 do 9-40 z ł . ; żółtą 9*10 de 9 4 0  zł. 
tyto 7-— do 7*60 z ł . ; żyto nowe węgierskie —•- 
do —•— zł.; jęczmień browarny —■— do —*— z ł.; 
na paszę —■— do —*— z ł .; owies 6-26 do 6‘35 zł.
owies do siew u  •— do —'— zŁ; pszenica nowa —•— do
—'— zł.j żyto nowe —’— do —•— zł.; wykę —•— 
do — zł.; rzepak 11’25 do 1175  zł.; konicz czer­
wony —‘— do —■— zł. ; biały —■— do —■— zł. 
ąukurudza od—-— do—-— zł. Wszystko za 100 kilogr.

Wiedeń 10 sierpnia. (Giełda zbożowa). Na targu 
efektywnym panowała korzystna tendencja. — W speku­
lacji terminowej pszenica na jesień 8-33 de 8 35, psze­
nica na wiosnę 8'31 do 85, żyto na jesień 6-80, owies 
na jesień 5 70, kukurudza na sierpień 5 35, kukuru- 
dza na wrzesień i październik 5*35, nowa kukurudza 
4-65, rzepak na sierpień i wrzesień 12-70 do 12 80.

Sprawazdanle tygodniowe izby handlowej i przem. 
o cenach zboża i produktów we Lwowie od 13. sierpnia 
do 19. sierpnia 1898 roku bez opłaty akcyzowej. Pszenica 
stara 8 — do 8-40, nowa—-—do — — żyto stare 6-40 
do 6-65, nowe —•— do —•—, jęczmień browarny stary 
6 55 do 7-16 nowy—•— do —•—pastewny 5-50 do 6-—* 
owies nowy 6-76 do 716 , stary — — do — , hreczka 
9‘— do 9-50, kukurudza zeszł. 6 40 do 5 65 nowa — — 
d o -  - - ,  proso— — do— , groch do goL 8*~ do 9 
pastewny 6 50 do 7 -  soczewica — -  do fa­
sola — do — , bobik 6-25 do 6-50, wyka 5-25 do 
5 75 koniczyna czerwona 3 5 - -  do 4 0 - - ,  koniczyna biała 
0d — do —*—, tym. od — do — , szwedzka 
—-—do —' i anyż ros- °d •—do—•—płaski od—■— do 

do nowy — _  do letni
_ do — , rzepak zimowy 10-60 do 1 1 -1.5, letni —*—
do—■—, lnianka —'— do —'—, nasienie lniane od  •_
do —•— nasienie konopne —'— do —•— chmiel stary 
125’—do 143-—, chmiel nowy —’— do —■—, nafta zwy­
kła 16-— do 17 '—, salonowa 19'— do 20’—. wosk 
ziemny —•— do —•—, wszystko za 100 kilogr., spi­
rytus —10000 Iiterpercent, gotowy kontyngentowany 18'65 
do 1915.

ffOji IM tO -U lIjM llIL
(Depesze telegraficzne i telefoniczne)
Madryt 20 sierpnia. Wybory do rad jene- 

raln ch odbędą się dnia 11 wrześnią.
Hawana 19 sierpnia. Dziennit urzędowy 

zamieszcza proklamację marszałka Blanco, 
w której donosi, iż po powzięciu przez rząd 
postanowienia zawarcia pokoju natychmiast po­
dał się do dymisji, ponieważ zachęcając usta­
wicznie lud i armję do wojny, dziś nie może 
i nie jest zdolnym do przeprowadzania zarzą­
dzeń pokojowych i do poczynienia krokśw 
w sprawie ewakuacji wojsk hiszpańskich z Ku­
by. W końcu upomi> a Blarco lud kubański, 
aby zachował się spokojnie.

Paryż 20 sierpnia. Do Tem psu  donoszą 
z Madrytu, że tam sądzą, iż rokowania poko­
jowe pociągną się bardzo długo.

Stronnictwa opozycyjne domagają się zwo­
łania kortezów, które zapewne zejdą się w po­
łowie września.

Hiszpania zamierza zwrócić uwagę rządu 
amerykańskiego na to, ii protokół pokojowy 
podpisany był dnia 12 b. m. po południu, a 
więc przed poddaniem się Manili. Uwagę tę 
chce Hiszpania zwrócić dlatego, żeby Amery­
kanie nic chcieli z powodu poddania się Manili 
żądać dla siebie jakichś dalszych ustępstw 
z uszczerbkiem Hiszpanji.

Madryt 20 sierpnia. Komisarzami dla nad­
zoru Kuby zamianowani zostali jenerał Parra- 
do, kontradmirał Landero i kubański minister 
finansów Montoro.

Członkowie komisji pokojowej zbiorą się 
w Paryżu między 10 a 20 września.

Londyn 20 sierpnia. Tim es  donosi z Nowe­
go Jorku, te  całe wojsko amerykańskie powc- 
łane na wojnę, a liczące około 100.000 ludzi, 
zostanie wkrótce znowu rozwiązane i rozpu­
szczone. Ze strony władz oświadczają, że jene­
rał Merrit w Manilli nie potrzebuje żadnych 
posiłków.

Paryż 20 sierpnia. New Jork Herald  do­
nosi z Gibraltaru z zastrzeżeniem, że podług 
depeszy, jaka nadeszła z Algetiros, dawniejszy 
kapitan jeneralny na Filipinach Primo de Ri- 
vera, został zamordowany.

D m sze t e l e p a t a #  i telefoniczne
u

Wiedeń 20 sierpnia. Dzisiejsza Wiener Ztg. 
zamieszcza rozporządzenie z dnia 19 sierpnia 
podpisane przez wszystkich ministrów a zarzą­
dzające zawieszenie działalności sądów przy­
sięgłych w o k r ę g a c h  s ą d ó w  o b w o d o ­
w y c h :  J a s ł o ,  N o w y  Są c z ,  T a r n ó w ,  od  
d n i a  o g ł o s z e n i a  p o w y ż s z e g o  r o z p o ­
r z ą d z e n i a  aż d o  d n i a  30 c z e r w c a  1899 
r o k u ,  a to dla zbrodni gwałtu publicznego 
przez złośliwe uszkodzenie obcej własności § 85 
i 86 u. k., dla zbrodni podpalenia § 166— 169 
u. k., kradzieży § 171— 176 u. k. i rabunku 
190— 195 u. k.

Lubiana 20 sierpnia. W zwołanym na wczo­
raj zjeździe studentów słowiańskich wzięło u- 
dzial przeszło 200 akademików i techników. 
Słuchacz praw Pedusek motywował w dłuższem 
przemówieniu wniosek swój o założenie w Lu- 
blanie uniwersytetu słoweńskiego.

Słuchacz filozofji Maissen dowodził, iż stu­
denci słoweńscy, szczególniej studjujący w 
Gracu, są ofiarami terroryzm u niemiocko-naro- 
dowych burszów i ofiarami stronniczości i nie­
nawiści do wszystkiego, co słoweńskie, niemie- 
cko-narodowych profesorów i że przed agre­

sywnością niemiecko-narodowych burszów nie 
mogą znaleść opieki nawet u policji. Mowę 
swą zakończył poparciem wniosku poprzedniego 
mówcy, poczem też wniosek ten jednogłośnie 
prayjęto.

Kolonia 20 sierpnia. Do Koeln. Ztg  dono­
szą z Sofji: Jedna z wybitnych tutejszych osób 
zapewnia, iż podczas wizyty ks. bułgarskiego 
i ks. czarnogórskiego w Cetynji nie zawarto 
formalnego sojuszu, ale obaj książęta przez 
podanie sobie dłoni poparli i zatwierdziii om a­
wiane ze sobą projekty, a mianowicie, iż Czar­
nogóra zobowiązuje się w razie sporu Bułgarji 
z Turcją poprzeć Bulgarję przez bezzwłocznie 
wkroczenie oddziałów czarnogórskich do San- 
dżaku, Nowego Bazaru, albo okręgu Drinu, za 
co znów Bulgarja przyrzeka Czarnogórze po­
parcie jej przy rozszerzeniu jej granic. Równo- 
eześnie obaj książęta zobowiązali się wciągnąć 
do tego sojoszu Serbję i wskutek tego bułgar­
skiemu ajentowi w Belgradzie polecono rozwinąć 
akcję w tym duchu.

Bukareszt 20. sierpnia. Królestwo rum uń­
scy wyjechali do Ragatz (w Szwajcarji).

Paryż 20. sierpnia. Wojskowy gubernator 
Paryża jenerał Zurlinden mianował wojskową 
radę śledczą dla zbadania sprawy Esterhazyego. 
Przewodniczącym tej rady jest jenerał Florentin. 
Dzień, w którym rada ta zejdzie się na obra­
dy, nie jest jeszcze oznaczony. Jenerał Zurlin­
den członkom tej rady pozostawił tydzień cza­
su dla zbadania aktów.

Nauheim 20. sierpnia. Wielki książę heski 
złożył wczoraj z żoną wizytę cesarzowej austria­
ckiej i zabawił u niej przez 20 minut.

Bangkok 20 sierpnia. Trzej policjanci ści­
gający pewnego Chińczyka wpadli na podwórze 
gmachu francuskiego poselstwa. Poseł francuski 
polecił policjantów aresztować i natychmiast 
wn:ósl protest do rządu sjamskiego przeciw na­
ruszeniu prawa exterytorjalności jego gmachu. 
Rząd sjamski natychmiast wypowiedział swoje 
ubolewanie z powodu tego zajścia, a guberna­
tor Bangkoku i dyrektor policji udali się do 
posła francuskiego, aby osobiście przed nim 
się uniewinnić.

Wiedeń 20  sierpnia. P rofesor uniw ersytetu  w  
Czerniow cach dr. H i l l e r  m ianow any zwyczajnym 
profesorem  austrjackiego p raw a karnego na  u n iw er­
sytecie w  Gracu.

Wiedeń 2 0  sierpnia. Cesarz nadal radcy w yż­
szego sądu krajow ego w e Lwowie B ernardow i M u l ­
l e r o w i  tytuł i charak ter radcy dw oru.

Wiedeń 2 0  sierpnia. W edług zestaw ienia ra ­
chunków  zakładu kredytow ego (C red itanstalt) za 
pierwsze półrocze 1 8 9 8  r . czysty dochód tego za­
kładu w ynosił 2 ,1 9 1 .9 0 9  zł.

Wiedeń 2 0  sierpnia. Ks. arcybiskup A ngerer 

ma się coraz gorzej; upadek sil postępuje. Lada 
chw ila oczekiwać m ożna katastrofy.

Wiedeń 2 0  sierpnia. Wiener Ztg. ogłasza ro z ­
porządzenie m inisterstw ą spraw iedliw ości w  spraw ie 
aktyw ow ania sądu pow iatow ego w  W aszkow cacb na 
Bukowinie.

Budapeszt 2 0  sierpnia. W iadom ość o zaw ale­
niu  się m ostu nad  rzeką T em es pod M oritzfeldem, 
przyczem rzekom o miało utonąć k ilkunastu  żołnie­
rzy, okazała się n iepraw dziw ą. Moritzfeld w cale nie 
leży nad  rzeczką Tem es.

Berlll) 20  sierpnia. Ze S tu ttgartu  donoszą, że 
radca kom ercjalny K ro e n e r , w łaściciel księgarni 
Gotty, um ów ił się z rodziną B ism arka o term in , w  
którym  pojawić się m ają  pam iętnik i B ism arka. Mają 
ukazać się w 200.000 egzem plarzy. Pam iętn ik i te 
pojaw ią się także w kilku innych językach.

Berlin 20 9ierpnia. W sferach politycznych 
zajmuje wszystkich bardzo rewelacja pewnego 
szczegółu z czasów bezpośrednio po dymisji 
Bismarka . Cesarz Wilhelm II. pragnął podobno 
wtedy gorąco, aby przywódca katolickiego cen­
trum  dr. Windhorst wstąpił do gabinetu pru­
skiego, kazał w tym celu swym zaufanym do­
radcom, wybadać, czy W indhorst zgodziłby się 
na to i zostawiał mu nawet do wyboru tekę, 
którąby chciał objąć. W indhorst odrzucił je­
dnak tę propozycję. Prasa junkierska domaga 
się natarczywie, aby w urzędowej formie za­
przeczono temu opowiadaniu.

Londyn 20 sierpnia. Times donosi z Hong 
Kong pod datą 19 bm., że powstanie w połu­
dniowych Chinach ciągle jeszcze trwa. W Wu- 
czau widać codzienne na rzece Tsi Kiang mnó­
stwo trupów. Są to po większej części pomor­
dowani powstańcy.

Kopenhaga fcO sierpnia. Rząd domagać się 
będzie kilkomiljonowego kredytu na powiększe­
nie zapasów amunicji w wojskowych magazy­
nach duńskich. Potrzebę tego zarządzenia uza­
sadnia rząd tem, iż oprócz jednego tylko mo­
carstwa (zapewne Anglji) żadno inne nie chce 
zobowiązać się do bezwarunkowego uszanowa­
nia neutralności Danji w razie wojny.

Stambuł 20 sierpnia. Porta odpowie­
działa już na notę r ządu serbskiego w spra­
wie znanego krwawego zajścia na granicy 
serbsko-tureckiej. W odpowiedzi swej zwala 
Porta wszelką winę na ludność serbską, oświad­
cza, że prowokacja wyszła od serbskich pan- 
durów, którzy napadli na żołnierzy tureckich, 
konwojujących transport ' mąki, że zatem nie 
Serbja, ale raczej Turcja ma prawo skarżyć się 
z powodu tego zajścia.

Inn8bruck 2 0  sierpnia. P rofesor gim nazjalny 
Kotula wybrawszy się na wycieczkę w  góry, spadł 
w  przepaść i zginął na m iejscu. B rat jego , który 
był przywiązany do niego liną, zdołał się ocalić.

Budape8Zt 2 0  sierpnia. W  Sajtorja U jheli w y­
buch 1 bunt chłopski. Ghlopi zbuntow ani z kolam i, 
w idłam i i kosam i uderzyli na dw ór właściciela dóbr 
Jakopulisa i przybrali tak groźną postaw ę, iż musia) 
on w ucieczce szukać ocalenia. Zarekw irow ano żan- 
darm eiję , k tóra  obsadziła w ioskę całą i strzeże po­
rządku.

Berlin 20  sierpnia. Pam iętn ik  B ism arka obej­
m uje 36  arkuszy druku .

Kolonia 2 0  sierpn ia . W ybuchł tu  strejk  szkla­
rzy z następującego p o w o d u : Przed kilku dniam i
szalała tu  straszna burza gradow a, skutkiem  której 
praw ie wszystkie szyby w  m ieście zostały wytłuczone. 
M iejscowi szklarze nie m ogąc podołać naw ałow i 
pracy, sprow adzili telegraficznie czeladników z B er­
lina i H am burga i innych m iast. Poniew aż m ajstro ­
wie podwyższyli o 70%  cenę szyb, przeto czeladnicy 
żądają podw ójnej zapłaty. M ajstrowie nie chcą się 
na  to zgodzić, skutkiem  czego cała czeladź rozpo­
częła bastów kę.

Psryż 20  sierpn ia . Z rozm aitych m iast zacho­
dniej Francji donoszą o w ielkich burzach i w yle­
w ach, które znaczne szkody w yrządziły w polach i 
ogrodach. M iejscowości te  cierpią także w skutek 
niebywałych upałów . Z m anew rów  donoszą o dw óch 
żołnierzach śm ierteln ie porażonych udarem  słone­
cznym i  bardzo w ielu chorych. Przeszło 1 0 0  żołnie­
rzy przywieziono chorych koleją do G renoble. T e r­
m om etr w skazuje  4 1 #C w  cieniu.

NeapOi 20  sierpnia. O d kilku d n i erupcje W e­
zuw iusza są  znacznie gw ałtow niejsze, niż zwykle. 
Law a płynie czterem a strum ien iam i z szybkością 
1 0 0  m etrów  na godzinę i niszczy po drodze wszelką 
roślinność.

Zurych 2 0  sierpnia. Znany z aw an tu r skanda­
licznych z księżną G himay cygan Rigo przeszedł tu  
p rotestantyzm . Księżna Ghimay zamierza to sam o 
uczynić.

Przyjechali do L w ów .
dnia 20 sierpnia 1898 r.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 3, pierwszo­
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia. H. hr. Starzyński 
z Łowczyc. W. hr. Zamoyski z Zakopanego. A. Zabo- 
krzycki z Chabówki. S. Siemasz z Dobranówki. N. Mayer 
z Nowego Sioła. T. Torska z córką z Dunaj owa. W. hr. 
Raciborowski z Radziwiłowa. R. Friedlander z Chemnitz. 
F. Wozimilek z Pragi. J. Scazigino z Rawy ruski ej.

T e le o r a iy  giełdow e i t a r o m .
Wiedeń 2 0  sierpnia.

Giełda pienięhna. W czoraj po zam knięciu 
giełdy w ieczornej no tow ano : Kredyty 3 6 0 3 7 ,  W ęg. 
Kredyty 3 9 4 -5 0 , A nglobanki 156- — , W iedeńsk. 
„Bankverein* 2 6 8 -5 0 , U njony 2 9 5 ‘ — , L aenderbank  
225*25, Sztacbany 360*75 , L om bardy 77*25 , Elbe- 
tahle  2 6 7 -— , Kolej północno-zachodnia 2 5 0 ' — , 
T ytuniow e 1 3 3 -7 5 , R una 2 5 2  2 5 , Alprny 16 5  2 0 , 
R en ta  m ajow a 101*60, W ęg . ren ta  koronow a 
98*60, Losy tureckie 60*40, Siarki niem ieckie 
— * — . Usposobienie ciche.

BerliD 2 0  sierpnia. Giełda w czorajsza w ie­
czorna: kursa końcow e. (W  naw iasie podane cyfry 
oznaczają ku rs porów naw czy w iedeński lak zw ane 
Wiener ParrUit). Kredyty 225*75  (360*30).
Sztacbany 153*25 (3 6 0 * 3 5 ), L om bardy 33*60
(78*70), Disconto 201*25 . U sposobienie u trw alone.

Frankfurt 2 0  aierpnia. G iełda wczorajsza
w ieczorna, kursa końcow e. (W  naw iasie podane cyfry 
oznaczają ku rs porów nawczy w iedeński tak  zw ane 
W iener P a ritd t). Kredyty 3 0 5  5 0  (3 6 0  5 2 ).
Sztacbany — *— ( — * — ). L om bardy , — * —
( — * — ), L aura  206*10, H arp en er 181*25, Disconto 
201*40 U sposobienie u trw alone.

Telegram giełdowy.
Wiedeń, dnia 20 sierpnia godz. 2 min. —-

Alpiny 
Akcje kredytowe 
Kredyty węg. 
Anglobanki 
Unjony 
Lndwiki 
Nordbany 
Lombardy 
Losy tureckie 
Staatsbany 
Cierniowi eckie

166 50 " Galie. ob'ig. prop.
360 37 Wied. losy
395*— Akcje tytoń.
166*50 4*/0 P °ż- krajowej
995*— z roku 1893

—*— Elbeth&le
—*— L&nderbanki
77*50 Renta złota węg.
60*50 Bankaereiny 

360*37 Wspólna renta p. 
292 50 Ruble

97*80

133*50

97 60
267 —
225 50 
12065
268 25 
101*60 
127*50

Z izby handlowej I przemysłowej.
Lwów 20 sierpnia 1898 r.

I. Akcje za sztukę: Kolej gaL Karola Lndwika po 
200 zł, m. k. 210*— do 213*—. Kolej Lwow.-Czem.-Jassy 
po 200 zł. w. a. w srebr. 291*— do 294*—. Banku hipot. 
po 200 zł. w. a. 379*— do 389*—. B anin  kred. 
gal. po 200 zł. w. a. 200*— do 210*—. Garbami w Rze­
szowie po 200 zł. w. a. 205*— do 212*—. Fabryki wa­
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
205 zł. w. a. 260 — do 265*—.

li. Listy zastawne za 100 z ł . : Banku hipot. gal. 5°/0 
w. a. wylosował, z 10°/0 prem. 110*30 do 111*—. Banku 
hipot. gal. 41/„“/o w- a* l°s- w 50 lat 100*20 do 100 9(1. 
Banku hipot. gal. 4°/0 w. a. losów w 60 lat po 200 
koron 96*60 do 97*20. Banku krajowego 4 ‘/i°/o w a. 
los. w 51 lat. 100*80 do 101*60. Banku krajowego 4e/0 
w. a. los, w 57 lat. 98*— do 98*70. Tow. kred. gaiic. 
ziemsk. 4°/0 (I. emisja) 97*50 do 98*20. Tow. kredyt. 
gaL ziem 4*/, los. w 41’/, lat. 97*70 do 98*40. Towarz. 
kredyt, galic. ziem. 4°/0 los. w 66 lat. 96*10 do 96*80.

III. Obllgl za 100 z ł.: Galic. funduszu propinacyjnego 
4°/0 w. a. 97*70 do 98*40. Buków, funduszu propinacyj­
nego 5°/0 w. a. 102*50 do —*—. Kom. Banku krajowego 
5°/, w. a. II. em. 102*30 do —*—. Komunalne Banku 
krajowego 41/_°/0 w. a. III. em. 100*60 do 101*20. 
Kolej, lokalne Banku kraj. 4“/„ Po 200 kor. 97*50 do —*—. 
Pożyczki kraj. 6°/0 w. a. 103*— do —*—. Pożyczki kraj. 
4 V /o  w* a- ~ 4° — • Pożyczki kraj. 4°/„ w. a. 
z roku 1891 —*— do —*—. Pożyczki kraj. 4°/0 po 200 
koron — 100 zł. w. a. z roku 1893 97 50 do 98 20. 
Pożyczki 4”/0 gminy m iasta Lwowa 9610 do 96 80.

IV, Losy. Miasta Krakowa od 26*50 do 28*50. Miasta 
Stanisławowa od 60*— do —*—•

V. Minety. Dukat ces. 6*60 do 5*70. Napoleon dor 
od 9*49 do 9*59. Póhmperjal 9*47 do 9*57. Rubel 
ros. srebrny 1*20*— do 1*25*—. Rubel ros. papierowy 
1*26*80 dc 1*27*80. 100 marek niem. 68*60 do 59*—.

Nadesłane.
(Rnhryka ta nie pochodzi od redakcji, która U i nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Dr. Zygmunt Ashkenazy
ordynuje w Krynicy

w domu „pod Orłem* naprzeciw Kurhausu.

Kurs przygotowawczy
do egzaminu na jedntrocznycb ncbntnlków (tnteillgenz- 
prufnng) rozpoczynam z dniem 1. września b. r. Obja­

śnienia i wykaz aprobowanych uczniów na żądanie.
1762 a) St. Dobrowolski, u l. Podlewskiego l. 9.

WODA LWOWSKA odznacza s ię  bardzo przyjemnym i długotrwa- T a n  I  h n f ł t r i w i ^ y
łym zapachem. Woda lwowska jest znako- e i O . i l  i i l i i a b L i w i ^
m itą  p e r f u m ą  do s k r a p la n ia  su k ie n  i c h u s te k . LWÓW: sklepy własne ul. Ktpemika 1. s, ul. Halicka L 11. KRAKÓW: Sukien-

Fłakon 80 c e n tó w  i 1 z łr . 50  Ct. nice L 20. CZERMOWCE: Rynek 1. 2. PRZEMYŚL: Franciszkański L 24.
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DROBNE OBŁOSZENIA.
D o n ie s ie n ia  ro zm a ite .

po V!, centa od wyrazu.

wspaniale urządzony, 
otwarty został na nowo 
w Zakładzie kąpielo­
wy' św. Anny (Aka­
demicka 10). Kąpiel 
z bielizną 2 5  centów, 

w abonamencie 20 ct. D la pali od 
godz. 9 — w południe. Lekcji pły­
wania udziela egzaminowany nauczyciel.

(pływalnia)

W O L N E  p o s a B T T

prak tykan ta  do zawodu mechanicznego 
• przyjmę Bochnlk, Uniwersytet. Długo­
sza 8. 477

W  handlu korzennym Jana Dymnickiego 
w Jaśle znajdzie nmieszczenie prakty­

kant z ukończoną drugą gimnazjalną, 
realną lub wydziałową. 471

M aszynistów
egzaminowanych na czas młocki, również 
wezelką służbę tak męską jak i żeńską 

dostarcza biuro

K. PIETRUSKIEGO
Lwów, Sykstuska 26.

8 P R Z E D A Z .

r bersa kawa */, kilo 75 ct. .Syrjusz* 
Lwów, ul. S Maja 1. 2.

Dworek piękny z ogrodem tanio sprze­
dam. Chodorowskiego 1. (obok Łaza­

rza). 478

yabyó życzą: nieruchomość — dom we 
W Lwowie lub folwark w okolicy z do­
płatą do długu bankowego 12.000 złr. 
Ulica Zyblikiewicza 1. 27 zapytać ustnie 
łub listownie u M. Wrońskiego. 476

Resztki chodników i wysortowane 
dywany, chodniki, portjery, firanki, 
kapy, koce, gobeliny i różne przed­
mioty dekoracyjne po cenach bajecznie 

tanich.
Skład dywanów .Tepplchhauti Au
Lauvre* Lwów, ulica Sykstuska 1. 6.

(Pasaż Hausmanna).
Także I na raty. Na prowincję cenniki 

gratis i (ranko. 158

U czeń VII. klasy IV. gimnazjum poszukuje 
lekcji. Wiadomość udzieli admini­

stracja .Dziennika Polskiego*.

U czeń V. klasy IV. gimnazjum poszukuje 
lekcji. Wiadomość uddeli admini­

stracja .Dziennika Polskiego*.

Doszukuję nauczycielki dla 2 dziewczynek 
I do nauki przedmiotów szkolnych V. 
klasy i gry na fortepianie. Zastósowanie 
się do domu urzędniczego na wsi i temu 
odpowiedne, skromne wymagania konie­
czne. Dokładne zgłoszenia z wykazaniem 
uzdolnienia, dotychczasowego zajęcia, 
znajomości języków, oraz z podaniem 
narodowości, wieku i żądanej p'acy, 
przyjmuje Jan Schwarz, zarządca lasów 
w Dorze, poczta Delatyn. 479

MIESZKANIA WOLNE I SKLEPY
(1 ct. od wyrazu).

P p. Studeacl klas średnich znajdą pomie­
szkanie, wikl, usługę i opiekę rodzi­

cielską w domu przy ulicy Batorego 
1. 28, II. piętro, drzwi nr. 33.

57 lat
istn iejący

S
i towarów wBlnianych

p o d  f i r m ą

Jan Wallach
i Syn

Lwów, Rynek 33
p o l e c a

materje modne wełniane, 
płócienne i dreliszki

dla p ań  i m ężczy zn .

polecamy:

Siarczan miedzi
1765 i 1 - 7

Bajcę „Dnpnya” f  p a le ta ch
z opisem użycia.

J. FRIEDRICH i A. BEACOCK
Lwów, ul. Hetmańska I. 4.

(obok cukierni Wgo Grossa).

Ważne dla Pań!
Tylko za 10 zlr. wyuczyć się można 

kroju francuskiego pod g w a r a n c j ą  
w szkole kroju E u g u n jj W eo k eró w n c), 
Lwów, ulica Chorążczyzny I. 5, fi. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs aia więcej uczen­
nic równocześnie w nauce udział biorą- 
cych w zniżonych warunkach.

Po umiarkowanej cenie ua każdą 
miarę sprzedaje się formy ua staninki, 
żakiety, peleryuki, szlafroki Ud. Przyjmuje 
*ię do skrojenia całe sr.kuie a na żąda­
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności. 
Zamówienia nr. prowincję nskutecznia się 
odwrotną poczlą, 1021 1—7

T Y L K O
W RESTAURACJI

NAFTUŁY TOEPFERA
ullea Trybunalska I. 12, dam własny,

moina dostać codziennie a godzinie 
S W  flarąoa śniadanie 

C E NNI K:
Pieczeń wieprzowa z kapustą 
Siekana płuoka . . . .
F l a o z k l .....................................
Nńika olelęoa z chrzanom 
Kiełbaska z ehrzana .
K aw lar.....................................
Obiad w abenamsnole .

Wszelkie napitki w najlepszyoh gatunkach 
po oenach najuularkowańszyoh; dla pewneńol, 
io  poohodzą z -nojej restauracji, daję odbloroom 
znaozkl. Najlepsza WINA pa oenaoh najtańazyoh, 
pooząwszy od M  ot. litr.

Z wyeoklein powołaniom
N a f t u ł a  T o e p f e r .

rano

16 ot.

12 ” 
i o ::
5 „  

15 „  
40 „

Bardzo silnie przeciwgnil., niezawodny przeciw niem ihj woni 
z nst R .  P  U  Tg ko pa P obocznego  dentystę ś. p. 
przez U- m . I a u n a ,  Cesarza Maksymiijana I. itd.

Główna rozsyłka: w Wiedniu, I., Bauernmarkt Nr. 3. 
Astro-węglerskle patent. -- flontlon honorable w Paryłu  1878. Składy we wszyst. aptekach, drognerja.-h i perfumerjach. 
Dra Fabera szczot, dozęb. w 3gat. Tamże jest też do nabycia: C. k. uprz. specyficzne mydło do ust Dra C. M Fabera.

Do racjonaiaego pielęgnowania ust I zębów:

UCALYPTDS ESENCJA DO DST

Dra Rosaego Balsam Praska maść domowa
dla żołądka

11

apteki B. FRAGNERA w Pradze { • • -
od lat więcej jak 30 ogólnie uznany środek domowy dzia­
łający skutecznie pobudzająco na apetyt i lekko rozwalnia- 
jący. Trawienie przy stałem używaniu się wzmacnia i reguluje. 

Wielka flaszka 1 zł. 50 ct., pocztą 20 ct. więcej.

jest dawnym najpierw w Pradze używanym środkiem do­
mowym, który rany utrzymuje czysto i je chroni, zapale­

nie i boleści łagodzi i chłcdząco działa.
W puszkach po 35 ct. I 25 ct., pocztą o 6 ct. więcej.

strzeżenia! Wszelkie części opakowania 
mają na sobie obok stojącą ustawowo

G ł ó w n y  
wkład i

ochronną markę,

Apteka B. Fragnera „pod czarnym orłem“ Praga, M ała strona,
róg Spornergasse.

1103 1 - 1 7Wysyłka pocztowa codzienna.

Składy w aptekach Austro-Węgier, we Lwowie w większych aptekach.
_ J i

K LY TH IA DLA UTRZYMANIA  
SKÓRY

UPIĘKSZENIE 
i WYDELIKATNIENIE 

C E R Y PUDER
N a j b a r d z i e j  e l e g a n c k i  p u d e r  t o a l e t o w y ,  b a l o w y i  s a l o n o w y

biały, różowy albo żółty.
Chemicznie analizowany i uznany przez

PP. J. J. POHLA, G. K. P R O F E SORA W E WIEDNIU
Pisma z nznaniem z najlepszych sfer dołączone są do każdej pnszki od

Gottlieba Taussig,
C. k Nadwornego dostawcy I fabrykaata dellkataych mydeł toaletowych.

SKŁAD GŁÓWNY PERFUMERYJ: WE WIEDNIU, I. WOLLZEILE NR. 3. 
Do nabycia we Lwowie u Z. Ruckera apt., Jana Dziewońskiego, Stanisława Gabriela, Alojzego Hubnera, Kau- 

czyńskiego i Oberskiego, H. Grilnspana, O. T. Wincklera i Syna; w Tarnowie: Moritz Fleischer junior; 
w Przemyślu: M. Bartischan, Adolf Spachner, Leon Merkel i we wielu aptekach, perfumerjach i droguerjach.

Cena puszki zł. 1*10.
Rozsyłka za pobraniem lub 

poprzedniem przysłaniem 
pieniędzy.

Ruch pociągów  kolejowych obow iązujący z  dniem 1. maja 1896.
(Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są według zegańi środkowo-europejskiego).

Do Lwowa przychodzą
Z Kraitow ua dworzec główny po«p. 510 rano osob. 905  

rano, po»p 130 w południe, oaob 610  wieczorem 
posp 8-45 wieczorem osob 9-10 wieczorem 

Z Podwołoczysk na dworzec w Podzamczu osob 3 04 w nocy. 
posp 2‘15 w południe osob. 5 — popoł posp. 9 30 
wieczorem

Z Pedwołoezysk na dworzec główny osob 38 0  rano, posp.
2-30 popołudniu, osob 5 25 pepołudniu, posp. 9 56 
wieczorem.

Z Czemiowiec osob 6 45 rano, osob 10*35 przed p o i, posp. 
1-50 w południe, osob 5 40 popoł., posp 9 45 wie­
czorom

Ze Stryja, Ławocznego, Kałusza Ghyrowa, Borysławia oseb, 
8-06 rano, osob 1 40 w południe, osob. 10-30 w nocy, 
osob 12 15 w nocy 

Ze Sokala i Rawy ru*kiej osob. 7 55 rano, osob 5 55 popoł 
Z Tarnopola i Brodów ua Podzamcze osob. 7.50 rano 
Z Tarnopola i Brodów na dworzec główny osob 8 15 rano 
Z Jarosławia i Lubaczowa osob 10 45 przedpołudniem 
Z Janowa osob 7 40 rano osob 1 01 w południe od V, do 

•*/» i od *•/, do *"/, wł codziennie, od '/, do l6/t  wł. 
tylko w święta i niedziele osob. 7-57 wieczorem, od 
'/ , do **/, wł tylko w dnie powszednie osob. 8 53 
wieczorem

Z Z.innej wody od */, do “ /, włącznie osob. 7 30 rano 
Z Brzuchowic tylko <ńl \  do **;. wł i od do wł 

eoob 8-12 wieczorem, od »/, do u /. wł. osob 8’81 
wieczorem

Ze Lwowa odchodzą
Do Krakowa osob. 4 10 rano, posp. S-35 rano, osob 8 50 

rano, posp. 2‘50 pc południu, osob. 6 40 popoł., posp.
10-40 wieczorem.

Do Podwołoczysk z dworca głównego posp 6 00 rano, osob 
9.35 rano, posp. 1’55 popołudniu, osob 11 00 w  nocy.

Dc Podwołoczysk z Podzamcze po-p 6 15 rano, osob. 9 58 
rano, posp. 2’8 popoł., osob 1127 w nocy.

Do Crsrniowiec posp 6-05 rano, osob 10-55 przedpot. posp 
2 40 popoł., osob 6 30 wieczorem osob 10-05 wiecz.

Do Stryja, & kolego, Kałusza, Hrcbenowa, Ławocznego, Chy- 
rowa, Borysławia osob 52 0  rano, osob. 915 przed­
południem, osob 3-00 popołudniu, osob. 7. wieczorem.

Do Sokala i Rawy ruskiei osob 9'55 przedpoł, jsob. 7-10 
wieczorem.

Do Tarnopola i Brodów z dworca głównego osob. 6-66 wie­
czorem.

Do Tarnopola i Evodów t Podzamcza osob 715  wieczorem.
Do Jarosławia i Sambora przez Przemyśl osob 4-56 popoł.
Do Janowa osob.. 9’25 rauo, od */, do " / ,  wł tylko w nie­

dziele i święta osob 12-60 w południe, osob. 3-11 po 
południu, od ljt  do *•/. wl tylko w dni powszednie 
osoh 6-20 wieczorem, od •/, do **/, i od ’•/, do *•/, 
włącznie codziennie, od ł/# do “ /, wł. w niedzielo 
i święta osob 8-40 wieczorem.

Do Zimnej wodi tylko od */6 do “ /, w ł. oeob. 3-46 popoł
Do Brzuchowic tylko ed */6 do włącznie w niedziele 

l sw ęte osob 2-15 popoł ed •/, da wl. osob
3-46 popołudniu

Nnwnfoiw P&ranolkach, kapeluszach, |  
ilU nU obl bluzach, rękawiczkach, we­
lonach, koronkach i wstążkach po 

zadziwiająco niskich cenach

Maison de Nouveautes
Madame Bertlia Fiedler

Lwów, plac Kapitalny 1. 3

Żyto z Petkus
najplenniejsze i najmączniejsze ze zna­
nych odmian, silne w słomie, premio­
wane w Prusiech i W. ks. Poznańskiem, 
dostarcza na nasienie Zarząd dóbr 
Odnów p. Kulików po 9 złr. za 
100 kilo z workiem loco stacja Kulików.

(Imp.).

oocxxxxxxxxxxxxxxxxx>c
Sławne ^  

na całym n  
świecie G

KOLAg
— „Opel” §

fabrykat pierwszorzędny. Wyłączna Q 
sprzedaż dla Galicji i Bukowiny O 

y „Cycle hoase an Lonvre” §  
n  Lwów ul. Sykstuska 6. pasaż Hausnana! 
1 Ulgi w spłatach wedle umowy. S  
g  Dla prowincji cenniki gratis i franco. 5 
030000000000000000000000

ŁCc-sa

*~ci
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. P R O G R E S S *  , MAC K I N L E Y *  
Cena zł. 150 i z | ,  y g s

Jedyny system bez zarzutu prawdziwie 
praktyczny i niezawodzący. Pisanie  
czyste, szybkie i równe. ‘Alfabet daje się 
zmieniać. Pismo wldeezne pod­
czas pisania. Farbowanie bez wstążki.

Automatyczne ustawianie odstępów. 
Prospekta I cenniki w ysyła gratis firma:

WIKTOR BERGER L WÓW
ulioa Akademicka 1. 8.

HAND E L

i

JANA RIEDLA
WE LWOWIE

poleca najtaniej w ł a s n e g o  wyrobu

KOSZULE SALONOWE
po zł. 105, 1.55, 2.—, 2.25, 2.50 i 3. 
Koszule z przodami pikowymi i ,<J- 

dzikami (zakładkami) po zł. 2‘75 i 3. 
Koszule kolorowe, kretonowe i oxfor- 

towe po zł. 2-50 i 2-75.
Koszule aocne po zł. 1-55 i 1-90; 

ozdobione na wzór nkraińskich po 
zł. 2-30, 2-50 i 2-75.

Koszula dla chłopaków po zł. 1-40 
i 1-60.

Pńłkoszulkl z kołnierzykami 50 ct., 
bez kołnierzy 35 ct.

KALESONY
po ct. 90, zł. 1-05,1-15,1-45,1-65,1-80. 
Kalesony dla ohłopaków po 85, 95 ct.

i zł. 1-10.
Kołalerze tuzin po zł. 2-40 i 2-80. 
Mankiety tuzin po zł. 4 i 4 80. 
Chustki płócienne, tuztn zł. 2-50.

Prawdziwe saskie

SKARPETKI, POŃCZOCHY
dla pań, panów i dzieci.

K R A W A T Y
w największym wyhorzs. 

Gryglnalae prof. dra JHgerawyroby 
po oenach fabryozayoh z najszlache­
tniejszej wełny, zalecane dla osób wątłe­
go zdrowia, łatwo się przeziębiających. 
Koszule 
Kaftaniki
Kalesony I majtki 
Skarpeżkl I pońozoohy 
Ugnewaoze na żołądek 
Kamasze
Kamizelki męskie włóczkowe z ręka­

wami po zł. 5, 6 i 7.
Zamówienia z prowincji wykonują 

się najstaranniej.
Na żądanie szozegółowe osnnlkl.

n CL
3  *
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UMagl decymalne, wyrobu krajowego pod
™ gwarancją za dobroć

100 150 200 250 300 400 500
36 35 40zlr. 17 19 22 27

750 1.000 kilo sity 
złr. 50 65. Wagi balansowe i zega­
rowe poleca P i o t r  C h r z ą s t o w s k f ,  
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi­

tulny (naprzeciw katedry).

Zyto „Tryumf”
hodowli Bahlsena, najplenniejsze ze zna­
nych odmian, <r ytrwałe na zmiany kli­
matyczne, ziarno wielkie i dorodne, słoma 
olbrzymia, kłos długi, zawierający 60 do 
70 ziarn. Cena 9 zł. za 100 kilo z wor­
kiem loco stacja kolei Kulików Adam 

Obertyński, Nowesioło p. Knlików.
(Bióro ,Im pressa“).

M D M M M  O M !
Bukowiński Eksport szlachetnych 

owoców

S. Lehrer
w  C z e r n i o w c a c h  

rozsyła codzleń franco za zaliczką.
1 pakiet fantowy pysznych ręglotów 1.60
1 > Jabłek papierówek . . . 1 , 3 0
1 , Jabłek strudlowych . . . 1 . 2 0
1 * gruszek stołowych . . . 1.30

Dla Sanoka i okolicy!
N o w o  o tw o r z o n y

MAGAZYN NOWOŚCI
dla Pań i Panów

pod firmą: 1780 1 — 6

Jan Dziewoński
w  S a n o k u  

przy ulicy 3-go Maja I. 26—27
obok handlu p. Malawera.

Poleca się łaskawym wielce szan. Miesz­
kańców miasta i okolicy, polecając towary 
świeże po cenach możliwie najniższych 
a to : Koszule męskie, kołu'erze i man- 
szety 5ciokrotme składane (tutaj nie 
znane) gustowne krawaty, spinki do ko­
szul i m nszn, laski, deszczochrony, 
kalosze prawdziwe rosyjskie, kufry i torby 
do podróży, perfumy, mydełka, prawdzi­
wą wodę koiońską, gąbki, grzebienie, 
szczotki, pugilaresy, papierośnice, port­
monetki. Wielki wybór kanw, włóczek, 
jedwabi, bawełny D. M. C. do haftu i 
pończoch, przybory do szycia i krawiec- 
czyzny damskiej, woalki, wstążki, aksa­
mitki, koronki itp. Rękawiczki praskie 

glace, duńskie, sarnie i jelonkowe.
Wielki wybór zabawek dla dzieci.

(Lwów bióro Jm pressa*).

JAN JARZYN!
jnMlcr i z łotn i!

we Lwowie, plae Marjaokl
poleca 1005 

?Wi)j bogato zaooat.rzony 
skład wyrobów jubiler­
skich, złotych i srebrnych

PN najultszych oenaoh.

PasF do maszyn
z najlepszej skóry grzbietow ej 
zupełnie świeży niezleżaly low ar.

Oliwy io maszyn
W  n a j l e p s z y c h  g a t u n k a c h  

polecają 

po cenach znacznie tańszych.

J. FRIEDRICH i A. BEACOCK
Lwów, ul. Hetmańska I. 4,

o b o k  c u k i e r n i  W g o  G r o s s a .
Cennik na żądanie bezpłatnie.

i u p e b f o s f a t y

_________ _ kostne i mineralne,
wypróbowany, najpewniejszy i najtańszy środek nawozowy 

z kwasem fosforowym dla wszelkich gatunków roli
zawiera 10—20°/o w wodzie rozpuszczalnego kwasn fosforowego.

Zawartoiń składników gwarantowana, towar suszony I starannie przesiany.
N ajrych lejszy  skutek  i n a jw y ż sz y  d o ch ó d  p o ręcza  się;

niezbędne do jesiennego użytku,
nawet przez podwójną llo ió  kwasn fosforowego w cytrynianie amonowym rozpuszozalnego 

nie do zastąpienia. — D a le j:
Mączki kościane, Saletra chilijska, Siarkan amonowy, Sole 
potasowe, Kalnit, Specjalne nawozy dla zbóż i roślin okopo­
wych, Themenowskl patentowany gips superfosfatowy dla
nasiewania koniczyny i konserwacji gnoju stajennego, Wapno

dla karmy etc.
doetarozają I wytrzymują wszędzie konkurenoję:

Fabryki kwasu siarczonego A  Q  ( ;  l —I  D  A  I \ / T  w Lundenborgu, w Themo- 
I nawozów aztuazyah / » »  i  1 1  /  \  1 V  a  nawie I L isek koło Rostoku.

Blnro centralne w Pradze, Ileinrichsgasse 37.
Zastępcy dla Callojl I Bukowlay:

M. Sobel i H. Margulies, Lwów, ul. Wałowa 25.

Większą partję doskonałych najnowszych

Aparatów FOTOGRAFICZNYCH
amatorskich i zawodowych po znacznie zniżonych cenach sprzedaje 

okazją, jak długo zapas starczy, firma

WIKTOR BERGER, Lwów, ulica Akademicka 1. 8.
Cenniki i oferty bezpłatnie.

Preblauska szczawa
najczystsza, a.i.aliczna, alpejska szczawa, znakomita w skutku przy katarach chroni­
cznych szczególnie przy wytwarzaniu kwasu moczowego, chroń, katarach pęcherza, 
gdy się kamień moczowy lu t  nerkowy tworzy i przy nerkowej chorobie Brighta. 
Z powodu składu chemicznego i dobrego smaku jest woda ta równocześnie najlep­
szym dyetetycznym i orzeźwiającym trunkiem. Zarząd zdroju Preblanskiego w Prebiau 

poczta 8 t  Leonhard Karyntja. 210 1—?

Firma WIKTOR BERGER, L f ó F
Akademicka H.

R0V*ERY najnowszego systemu,
model 1898, z wszelkiemi udoskonalenia­
mi, znanej słynnej fabrykacji oryginalnej, 
materjał angielski, kompletny z przybo- 

rami po z ł .  H ą ,
Cenniki ilustrowane bezpłatnie.

Grand Hotel National Tab̂ w "  i8.
Renomowany z dawna hotel familijny, 200 pokoi od 2 złr. począwszy z światłem 
i usługą, Kąpiele, c. k. stacja telegraficzna i telefoniczna w domu. N a jle p sz e  
p o ło ż e n ie  d l a  p r a g n ą c y c h  z w ie d z ić  w y s t a w ę  ju b ile u s z o w ą . B ez  
p o d w y ż s z e n ia  c e n y  z p o w o d u  w y s t a w y  stacje kolei i parowców 

w pobliżu. Kolej konna i omnibusy łączą z wszystkiemi częściami miasta. 
Z n a k o m ita  r e s ta u r a c ja .

W in d a  o s o b o w a . F. 3*. Mayer, właściciel.

Skład fabryczny c. k. nadwornych fabryk 1

Kas osn io in ia lycb  oryginalnej marki „Fryd W iese”
poleca firma

WIKTOR BERGER
Lwów, Akademicka 8.

Najmiększy skład 
powozów

słynnej firmy

Schustala i Spótli
Utrzymąją

we Lwowie pny ulicy 
Karola Ludwika |. 5

E. & J. STROMENGER
ces. i król. dostawcy nadworni 1538 1—7

Wielki wybór rozmaitych powozów na oliwnych osiach, kauczukowych kołach etc

L i n i a  H o l a n d j a - A m e r y k a
Kurs parowców raz do dwa razy w tygodalu 

z R o t t e r d a m u  do N o w e g o  J o r * 11* 
Biuro kajut: w WIEDNIU, I. Kolowratrlug 9.

Biuro międzypokładu: w Wiedniu, IV. Weyrlngergasse 7 A-
I. Kajuta. U. Kajnta.

Od 1. Kwietnia de 31. Paidz. lik . 290-400-) ed 1. SLrpn la  de 15. Października «k 200
od 1. Listopada do 31. n.aroa Uk. 230 -320  od 16. PatdzlC '« lka do 31. Llpoa Bk- ,BU

-J Steaownie do położenia I w ie lko io l kajuty, oraz azybkotol I aleganojl parowoa.

i
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Wyższy Z atta l w y c to w a w c z o - ia r to fy  M W ,  h les iec lo tla sow y
Marji Zagórskiej

we Lwowie, (ul. Czarnieckiego 1. 12)
zorganizowany jako szkoła wydziałowa ieńska, sze śc io k la so w a , 
połączona z czteroklasową pospolitą, posiadający prawo Szk^Y

publicznej.
Do ztkładu przyjmuje się uczenice mieszkające stale w zakładzie 

przez cały dzień, oraz dochodzące na naukę szkoluą.
Bliższych informacji udziela właścicielka i dyrektorka zakładu ustnie 

lub pisemnie.
Wpisy rozpoczną się 28. sierpnia; regularna nauka szkolna dnia

3. września. 1784

korzystna sposobność
dla Pp. Właścicieli b r o w a r ó w ,  gorzelń, i t. p. do nabycia 

następujących urządzeń: 1763 1 - 3
Maszyna parowa, leżąca, o sile 10 koni. — Maszyna stojąca wraz 
z kotłem parowym stojącym i arm aturą o sile 8 koni. — Kociół 
parowy, systemu Kornwalda, wra2 z arm aturą. — Pompy dla browa­
rów do kaszy i męty. — Zaciernie do kaszy i męty. — Chłodniki 
ż -lazne. — Aparat do chłodzenia piwa. — Różne rezerwoary 
żelazne na wodę. — Duże Oniotowniki do słodu. — B ary  mie­
dziane różnych rozmiarów. — Mosiężne Wentyle i K urki, Trans* 
misje, Loża, K o ła  pasowe, Pompy do wody, męty i piwa.

Bliższa wiadomość w fabryce

AUGUSTA SCHUMANA SYNA
Lwów — ulica na Błonie 1. 22.

illGGAłGWĘ CTRĘBt i
1ZAFACHEM HOW*™

działają n a  skórę nadając
e l a s t y c z n o ś ć , p i ę k n a  p ł e ć  i

młodzieńczy świeżość. 
Zastępują zup̂ tD»einydła i puder.

WYŁĄCZNY WYRÓB

W  W IE D N IU  I  L U G E C K  m  3 . }  
n nrowincyd w  vvięK:sz\'cn magarynach paiiniiiery'

Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem Ludwika Ringla-


